Warszawa, dnia 25 Stycznia (4 Lutego) 1899 r. 


Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


+= — - = 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z buzpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 9, 
rouznio rb. B, z odnoszeniem do domu. 

Z przecyłzą potztową do wszystkich miejsc Królu- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 9 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


m. — FEJLETO 
Literatura polska, 
Kronika, — Ogłoszenia. 


Pamiętnik 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39, 
Abs > 


Administracya otwarta codziennie, z;wyjatkiem nio- | 
| Sprzedaż pojedynczych numerów no k. 29 w Waraza- 


„u 1. dziel Ì świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po południn. 
Rękopiay drobno nie zwracają sią. 


POLITYKA: Tydzień polityczny. — ODCINEK: Oliwia Sebreinor: Sen w ciamną noc (dokończenie) 
listy potorsbarakie, p. Pawla Krzyżanowskiego. — Statystyka Galiwyi, I, p. W. Feldmann. 

— BADANIA NAUKOWE: 

T. — Przeglad teatralny, p. Andrzcja Niemojewskiego. 


History, p. Turn. 


Rodowód świąt, III, p. Lud. Kra, — LITERATURA I 
- Przegląd muzyczny, p. Ig, Pileckiego. — Notatki. — W dali, — 


_Przedpłatę przyjmują: Adulnistracya Sz oraz 
księgarnie, kioski i kautory pism peryodycz- 
nyeh. 


wio w Administravyi pisma 1 w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej trości pa kop. 10 za wiersz Jub 
Jego miejace. 


ŻYCIE | BPOŁECZNE: Przyczyny niebezpie- 
Zlemia obiecana, T, p. Manrycego Badio- 
ZTURA: 


Tydzień polityczny. D. 27 z. m. w Wieduiu 
Izbu dep. rozprawiala nad żądaniem Niemców, 
aby znieść osławiony $ 14, pozwalający rządo- 
wi obywać się bez uchwnł sejmowych. Gdy już 
p. Daszyński obrzucił rząd i prawicę klątwami, 
e3 Kramarz odgarniał je i śtrząsał, 
dziennikarskiej zawołano: „bra- 
Yol“ Przokroczenia tego (opuścił się niejaki Pe- 
niżęk, korespondent Narodnioh Listów. Zanim 
prezes Fuchs zdułuł zawczwać arbitrówj do spo- 
kojności, wtargnął na galeryę Wolf 7 dwoma s0- 
cyuszmni i rzucił się na Peniżka. Jedną pięść 
miał uzbrojoną w głowołomne narzędzie, używa- 
ne przez opryszków. Zrobiło się zbiegowisko. 
Czech Pospiszył dostał od Niemea Girstmayorx 
w kark; Niemiec Girstnnyer od Czecha Pospi 
szyła w twarz, Jakby na hasło zaczęto strzelać 
policzkami; stntystyka wypadku zapisuje ich ze 
dwadzieścia na rachunek samego Wolfa. W zgieł- 
ku Fuchs zawiesił obrady bez odroczenia. Roz- 
dzielono wreszcie walczących i opróżniona gale- 
rye i salę, Na pierwszem po całej tej parlamen- 
tarnoj funkcyi posiedzeniu Izby prezes, wymie- 
rzywszy karę un dziennikarza, nicamiejącego u- 
trzymać języku za zębami, w niezmiernie łago- 
nych, lękliwych wyrazach dał ujście żalowi 
swemn nad gwałtownością deputowanych, którzy 
nie umieli zapanować nad nogami i rękami swe- 
mi i wywołali zgorszenie 

Izba wiedeńska została w d, 31 stycznia od- 
roczonn. 

Na Węgrzech zanosi się na zgodę opozycyi 
z rządem. Banffy ustąpi. 

Rząd francuski złożył w Izbie projekt uehwa- 
Tania rewizyi przez ogólne omadzenie 
kasncyjnego. Przed komisyą Izby stanę będący 
pod zarzutem stronności Bard, Dumas, Loew 
i Mamu. Sqd ponownie przesluchał p. Hano- 
taux i generałów. Śledztwo podobno już n- 
koúczono. 

Na Filipinach Aguinaldo ogłosił rzeczpospo- 
Jitą niepodległą. Co też paczną, przyjaciele ludz- 
kości, w jej imieniu wydzierający wyspy Hiszpa- 
nom? W Stanach Zjedn. zaczyna 
wać stronnictwo przeciwne wielkiej 
towej polityce rzeczypospoltej, D. 6 b. m. ma. 
senat wziąć traktat z Hiszpanią do zatwierdze- 
nia. 


Ccsarz Wilhelm d. 30 z. m. póltorej godziny 
spędził u posła rosyjskiego, hr. Osten-Saken 

W Chinach cesarzowa urządza następstwa 
tronu, z pominięciem dzisiejszego cesarza 
cienia. 
„ Sejm japoński ofiarował mikadzie 20 milionów 
yenów odszkodowania za ofiary dla kraju. Bo- 
gaty kraj! 


ZYCIE SPOLECZNE 
"nę 
PRZYCZYNY NIEBĘZPIECZEŃSTWA 


AJ icdawno przewinęło się przez szpal- 
fety pism codziennych kilku dro- 
bnych doniesień i poglosck, że wyż- 
ministeryalne, z powodn lieznych 
wypadków na kolejneh żelaznych, zażądały 
danych o warunkach pracy muszynistów 
i wogólo slużby rochn, że podolmo zamie- 
rzono wprowudzić pewno reformy. ulgi 
w tej pruey, gwoli bezpieczeństwu publi- 
cznemu. Czas już wielki istotnie pomyśleć 

Do poglosck tych wszakże trndno 
qzywuć jakakolwiek wagę, gdyż po- 
ją się one stale po wypadkach i ka- 
tnstrofneh. Zresztą gdyby nawet żąduno 
takich informucyj, nie wywolalyby one na- 
tychmiustowych reform zasędniezych, gdyż 
na to potrzebne są nie wiadomeśoi doryw- 
cze lub ich strzępki, lesz caly dokładny, zu- 
pelny obraz wiwanków pracy i bytu lioz- 
nych rzesz urzędników 3 oficyalistów, tu- 
dzież stan teclniki w calym złożonym sy- 
kolejowej, xariwna 


o tem 
przy 
wtar 


stemio kamuniknegi 
w działo ruchu, jak i biurach, ol najpod- 
aa E Maliya 
taki maze hyć przedyskutowany tylko na 
zjazdach kolejowych, których zaduniem"po- 
winna być troska o bezpieczeństwo publi- 
czno, w związku z postępem techniki i wa- 
runkami bytu lieznej armii, obsługującej 
machinorye komunikacyjne. Zjazdy takie 
o charakterze międzynarodowym odbywają 


się co parę lat, 
nich jest wiolc 


a materyal roztrząjsuny na 
alkawy dla ckonomistów 
i wogóle publicystów. Cóż z tego jednak, 
kiedy wyniki owych wieców i narad w zna- 
oznoj części nie wychodzą po za szuflady 
i półki archiwalne! 

Gdyby te wszystkie projekty i wnioski, 
przelane przez usta rajców i szpałty dzien- 
nikuvskie, dały się zebrać i zmatcryalizo- 
wać, można byloby z nich zbudowad kilkn- 
dziesiąt tysięcy kilometrów linij kolejo= 
wych. Gdyby zaś przedsiębiorstwa komu- 
niknoyjne mogły jakim cudem zwrócić ao- 
Mio ta wszystkie straty, spowodowane roz- 
biciem się pociągów, popsneiem torów, po- 
kaleczeniem i uśmierceniem ludzi, których 
pretensyc, zanoszone przez żyjących lub 
rodziny zabitych i umarłych » pokalecze= 
nia, muszą być zaspukajane przymusowo 
lub dobrowolnie — to sumy owych atrać 
dałyby możność nietylko podwojenia lub 
potrojenia liczby pracowmków na liniach, 
w telegrafie i niektórych biurach, oraz na 
poprawienie ich bytu, ale nawet na wazel- 
kie uajdoskonalsze nlepszenia techniczne. 

To są życzenia, u tymezasom stan rzeczy 
w cyfrach tak się przedstawia (według cza- 
sopisma Hngimeev). Przeciętne cyfry wys 
kamja iż jeden zabity przypada: 


w Rosyl na 
- Angli > 


Frei 


Llu5Ł1 podróżnych, 


tedep 
Bulgii 
- Prosieeh ș 

Tak wi zabitych 
Rosy a Pm- 
sy - astutnie Niebezpieczeństwo podróży 
ami u nas w porównaniu z Zachodem 
ej się przedstawi, gdy we- 
śmiemy pol uwagę szybkość jazdy dwa ra- 
iejszą, niż w Europie zacho- 


11,500,000 a 


i pod względem licz 
a zajmuje piorwsża 


miejsce, 


dniej. 

Kuryer Warszawski, cytując kilka eyfr 
powyższycl, zaznacza te braki, któreśmy 
jnż nieraz wykazywali w Prawdzie: „Prze- 


dewszystkiem dochodzą nas ustawiczne 
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skargi nu przeciążenie pracą slużby koleja- 
waj. ud której stopień bezpieczeństwa za- 


leży. Jeżeli pomornik znwiadowcy np. 
w Rudzie Gnzawskiej na pociąg „oxsxopa, 


czyli jak 


do Nizzy puścił poriąg rohoer 
wykazuje śledztwo służbowo, zapomadnł 
otym pociągu nadzwyczajnym, knrsują- 
oym raz na tydzień, to przyczyna owego 
zapomnienia spoczywa poniekąd w zmę- 
ozeniu i przoprucowaniu oficyalistów kole- 
jowych, w wyczerpaniu ich dyżurami no- 
cnymi, braku należytego odpoczynku. Dru- 
gi powód lichego spełniania obowiyzków 
kryje się w lichem uposażeniu. Tylko od 
nalozycie wynagradzanego urzędnika mo- 
żna spodziewać się i wymagać snmiemiogo 
spelnianiu okowiqzków. 'Trzoei powód — 
to nie zawsze odpowiodnie uzdolnienie. Nia 
twierdzimy, użchysmy nie posiadali au- 
mieunych i gorliwych pracowników: lecz 
jeżeli protekcyn roztoczy skrzydła, wtedy 
następuje to, eo nustąpić musi — wypa- 
dek, dzięki niewłaściwości wyboru. Ozwar- 
tym punktem wadliwej gospodarki kolojo- 
wej jest przesadna oszczędność, a nastę- 
pnio zbytu binrolkracya, Nadmiar rozpo- 
rządzeń, wyjaśnień, tłomaczoń, korespon: 
duncyj i raportów najrozmaitszego rodza- 
Ju, głównie pisunina, która pochłania uwa- 
gę i azus ofieyalisty kolejowego, umęcza go 
-i odrywa od zajęć ważniejszych — wszyst- 
ko razem sklada się na to, że bezpieczeń 
stwo jazdy na kolejach szwankujo.* 


Przeciążeme, zwłaszeza slużby, obsługu- 
jącej stacye, linie i pociągi, pomimo ró- 
żnych wniosków, n nawet zarządzeń, do- 
tyohozas jest tak wielkie, że poprostu dzi- 
wić się trzeba, jakim sposobem takie nad- 
użycie sił ludzkich i bezpicezoństwa pnbli- 
tznego może uchodzić płazem. Place zaś są. 
tak nizkie, że przy obecnej drożyznie 
wprost niemożliwe jest utrzymanie rodzi- 
ny bez pobocznych dochodów. Co do pisa- 
niny, dość przejrzeć księgi, blankiety i ra- 
porty, stanowiące główni, czynność kance- 
laryjną, ażeby się przekonać, jak dnżo cza- 
su i sił ludzkich idzie na raurne 

Otóż chcąc chociaż w części usunąć żró- 


Oliwia Schreiner. 


SEN W CIEMNA, NOC 


(przektud z angielskiego). 
— 


‘orona miała cudny deseń: oddziel- 
1o jej części różniły się pomiędzy 
oby, lecz jednocześnie, zlewnjąe 
się razem w niepojętej harmonii, tworzyły 
przepiękny całość, Jednego tylko nie mo- 
glem zroznmieć: 

— Skądże wio każdy robotnik, gdzie 
wprawić swój kamień, aby nie pauć wzoru? 

— W świetle, padającem z jego skroni, 
każdy widzi cieniutkie, lecz stałe kontury 
calej akońoczonej korony. 

— A w jakiż sposób kamienie przystają 
do siebie tak szczelnie, ża nie widać przerw 
między nimi? 

— Bo one a} żywe i rosną. 

— A jakąż nagrodę otrzymują robotnicy 
za swoją pracę? 

-— Nagroda ich polegu na tem, że widzą, 
jak wypełnia się ta część wzoru, nad którą 
pracują. 

- Ależ kamienie, wprawione wcześniej, 
pokrywają się przez następne, a robotu 
dzisiejsza zniknie pod pracą przyszłości. 


dło złogo, należałoby przedówszystkiem 
wprowadzić wiozwłócznie uustępnjce zmia- 
ny zasadniczo: 1) Muszynistom dać tukio 
uposażenie, ażeby się mogli utrzymać boz 
tak zwanych milowych i wiorstowych, ton 
zaś dodatkowy zarobok ustmęć zupołnie. 2) 
Okroślić maksymalną liczbę lat i godzin 
pracy maszynistów, oznaczyć dlu nich dni 
mpelnego wypoczynku, zapownić byt po 
wyjściu ze slużby. -3) Padwoić i potraić 
liczbę zwrotniczych, tolegradistów. stróżów 
absługujących linie, zmajejszyć ciężar czu- 
wania zawiadowców stacyj i ich pomocni- 
ków sposobem rozłożenia pracy na innych 
Usunyć system forsownej protekoyi, która 
dziś nietylko opiera się na stosunkach, 
teudaneynch i wpływnoh, alo nawet na po- 
wanej taksie pieniężnej. Ń4 znane fakty 
wyrabiania posad na kolejach-za pieniądza 
i zachowaniem dyskrecyyi. 4) Raz na zawsze 
rozstać się z systemom oszezędności, któ- 
rego zadaniem jest jak najmniojszu płaca 
i liczba pracowników, a celem mimowol- 
nym — straty olbrzymie, spowodowana 
wypadkami i katastrofami. 5) Obmyślić 
systam, nupraszczający  korespondoncyę, 
sprawozdania i rnhryki w księgach kan 
laryjnych. 6) Wro rozłożyć równo- 
miornia pracę. dzimy prawie po- 
wszoclinie w przedsiębiorstwach kolejo- 
wych nadmiar joj, spadający ua porsoneł 
niżazy, gdy tymczasom w pewnych wydzia- 
ach starszyzna jost poprostu zażenowuna 
jom próżniactwem. 

Tosą warunki najważniejsza, które przy- 
obecnym stanie rzeczy; podaycają, źródło 
niebezpieczeństwa publicznego. 


LISTY PETEKRSBURSKIK. 


Prasa rosyjska o Mickiewiczu. 


: GER odsłonięcia pomnika Mic- 


can w Warszawie kilka pism 
kich umiościło urtykały dosć 
obszerne, w który ch panujo rozstrój różno- 


- lstotnie, dolne kamienie pokrywują | 
się przez górne, lecz blasku awego przez | 
to nie tracą. Blaskealej korony jest jedno- 
cześnie blaskiem 'każdego kamienia. bez 
tych małych części nie byloby całości. 

Kiedyż cała korona będzie ukończoną? 

— Mpójrz w górę — rzekł Duch. A gdy 
podniosłem oczy, ujrzałem, że szczytu ko- | 
rony nie widać, gdyż tonio on w obłokach. 
A gdym znów potem spojrzał na koronę, 
pźlyca tęsknota i pragnienie owładnęly 


Tak tęskni matka po dziecku, któr 
śmierć zabrała, tak w rozłące przyj 
rwie się do przyjaciela, tak gasnie spoj- 
rzenie pożąda uchodzącoga życia. Talk po- 
źqądałem i ja, lecz żądza moja była jeszeze 
silniejszą, jeszcze hardziej palący, 

Iw nieprzebranej tęsknocie zuwolałem 
da Ducha; 

— I ja chcę tu prarowaó, i ja chre wkła- 
dać brylanty w tę cudną koronę, aby wnieść 
swą maleńką ofiarę do ogólnego skarbca. 
I choóbym tu lata pracowałi nie znalazł 
ani jednego kamienia, będę czuł przynaj- 
mniej oboeność tych ludzi, usłyszę ich ra- 
doane okrzyki, gdy znajdą nowy kamień 
będę radowal i cieszył się ruzem z nimi 
i razem x nimi hędę widział, jak rośnie ko- 
rona! 

Pragnienie zbudzone w mojej piersi by- | 
ło tak wielkie, że wydało mi się, iż i od 


rodny, wogóle jednak przoważa nata syn- 
patyczuu. Między mnbmi A %eeg4 Wedo- , 
mostt poświgoiły prawie only nnmor naszo- 


mu wioszezowi „Dziś jast neoczystość ~- 
czytamy w artykule „Święto ducha“ ~ po- 
święcona jednemu z szermiorzy, który | 


w poszukiwaniu powszochuogo królostwa | 
a} wiolley ofiare ludzkości. 

P. Jasinskij, rodaktor Biržewych. Wied 
i antor obszernego artykulu p. t. „Miekie- 
wioz i Puszkin,“ znznana, jukkolwiok nie. 
zdecydowanie, te „lane,“ wydobyte zpowi 
trza, ġo Miek mt pochodzenia rosyj 
skiego i jednoe e bardzo roztropnie 
nndmienia, iż to twierdzenie hyło obalone. 
Nie o pochodzanie wszakżo mu chodzi. ala 
o to, że Miakiewiez jest Słąwianinom i wiel- 
kim povta. 

W paraloli dwu wielkiech pootów nntor 
utrzymuje da pownogo stopnia slusznie, 20 
Miekibwiez pod względem elmruktoru 
twórczości bardziej jost zbliżony do Nic- 
krusowa, niż Pusz. "Tymczasem Miekiu- 
wieza „porównywają zazwyczaj tylko z Pu- 
szkinom...* 

+ Ostosmnku dwn wiolkieh pootów p. Tasin- 
skij tak pisze: „Cala onergia dnehowa ohu 
dążyła w przeciwnych kierunkach. (znsam 
z goby się sehadzili, ale tylko czisem. Pu- 
sakin, odznaczał sią wialkty szlachutnością 
i dolikatnością neznó, która nigdy nie do- 
prowadzuły ga do obrażania bliźnieli x wiu- 
anych bodźców. Tubił on Mickiowieza, pi- 
sał dla mogo wiersza, loma go, 
alwycuł się nim. Tymezasum Mickiawiez 
w grnncie rzeczy nie Inhil Puszkina, osta- 
tecznie ujawnił to w jednym ze swych 
wierszy, co w, ywolała pełen żaln wiorsz 
Puszkina; „On pośród nus był 

Ohuraktorystykę Mickiewicza, dość nie 
dokladny i miejscami myluy, odznaczają cy 
się brakiem głębokiogo wniknięcia w dn- 


cha twórczośc! nnazego wieszcza, p. Jasin- 
skij kończy tak: Niedawno wzniesia- 
no pomnik Marnwjowa w Wilmo. Krą- 


żyły pogloski, 29 w Wurszawia będ 
wzniesiony pomnik Suworowa, tymczasum 
powstal posg Mickiewicza, i to wzniesio- 
ny dzięki składkom narodu. Ozy ta okoli- 
cznosó nio świadczy, żo pomnik wiloński 
nio ma charaktorn tondencyjnego i ża tym 
sposobem nie chciano obrażać polskich n- 
ozuć narodow ? Zupawne, Miekiowiex 
nie byl przyjaciolem Rosyi, a nawet nie 
był przyj sm tych Rosyam, którzy go 
kochali i wstawia się zn nim. Ale rząd 
roayjaki pozwolił wznieść pomnik dla nio- 
goi tym sposobem pierwiastki polskich 
]_— 
mego czola szły słabe promienie światln, 
Duch zapytał: 
Czy nio słyszysz śpiowu w ogrodach? 
Nio- - odparłom — przestałem slysze 
i czuć; widzę tylko koronę. 

Ogarnęła mnie agromne wzriszeme. Zu- 
pammałem o kwiatueh, któro widziałem 
| w niebie przed chwilą i nie slyszałem śpio= 
| wu. Postąpiłem naprzód, zrznciłem z siehia 
| płaszcz i nachyliłam się, aby schwycić ol- 

brzymią lopata. Alo nie moglom poruszyć 
j nawot z ziemi 

Jakże mogłeś myśleć—rzokł mi Dueh 
| uiwonią — że womi karlemi siłami pad- 
niesiosz tę lapatę? Woż swój plaszezi chadź- 
hs 

Obejradem się raz jeszeza na polysl- 
duca wszystkimi kolorami tęczy koronę, 
teraz jnz moją, za którą gotów byłem od- 
dnó swoj ie. 

Podnosiliśmy się wciąż wyżej, u powie- 
trza stawało się coraz rzadsze. Nn nasze 
drodze nie kwitło ani jedno drzewo, nni je- 
dna roślina. Oddech mój stawał się coraa 
częstszy i trudniejszy, krew powoli płynę: 
ła w żyłach. 

— zy i to sy niobiosa? — spytalem. 

— To są najwyższe niebiosa — rzekł. 
Duch. 

Wespimalińmy się wciąż wyżej, lecz eoraż 

trudniej mi było: wreszcie mie mogłem 4 


trzymać. 


«sinski 
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ue uurodowyeh, zasługujące ni posa- | wieszcza polskiego gdzie pochodnią poje- zczęścia... Wszyst- 


nowania i współeietw znalazly ujście przez 
postać Mwkiawiezn, w ktdvyn nietylko 
Polska, alei IRosya ezei ostatniego (2) wiel- 
iego Polaka. Zbliżenie jesze: ran stalu 


ymi artyknłam, poświęto- 
nymi w Birż. Wied, pamięci naszego poe 
ty, znajdnjomy sylwetke biogrufiezn, pe 
ną błędów i niedokladności, wroszcie „Ody 
da miadości* która w przekladzie p. Krem- 
lewi wyszla, burdzo slabo. 

Tono pisma, podkroślując uheeng ura 
sią dln nns chwilę. podaly mtykuly a Mie 
kiowiczi. mniej inh więeej sympatyczne 
niektów z pownem oświetloniem pólitycz- 
nom: umo zamykające w sobie pobiezią o- 
cenę twórczości wieszcza, większość zaś 
z konkluzyą podolną do wywodów p. Ja- 

i Titel, Wieś duly fojloton dość 
obszerny, z którogo między: inmomi zasłn- 
goją m uwage te slowa: „W dreającom, 
wrstrzystjącem milezonin Warsznwa wita 
ła odslonięcie pomniku wio ga pdoty 
polskiego. Srad nienstamiej zmiany czasu, 
osób, wypadkow i wrazen. któro wypołnia- 
jn życia, jest vos stalon, przekuzywanego 
z pokolonia do pokolenia. Naród każdy za- 
chownje wspomnionia a uezucitel, nurtu 
jących w nim. « przybytkiam, który «hroni 
te skarby ducha narodawego, jest poczyn. 
Oin nadaje ksztalt i wyraz wszystkim n- 
cznciom narodowymi powszechnym, W niej 
tkwią zarodki miłości. nienawiści, wesela 
i cinrpienia, oni jest. niozypontamnyni Jio- 
mnikiom pyrin narodowego, Nie można 
więc dziwić się tym haldam nadzwyczaj 
nym, która ziomkawie skladaja Mieliew 
czowi. Oni wywicżli prochy jego z Fenn- 
eyi i pochowali w grabneh królewskich 
na Wawolu w Krakowie: ow wzniesli mu 
tam i w rażnyeli mni ch miastach poz 
maniki.* 

W innom miejsc czytany: „Oprig anin- 
szenia narodowego Miekiowiez pozostanie 
wiolkim poetą dia całuj łudzkości. jako nn- 
tehniony piewea przyrody i glęhokich na 
strojów duszy milosci 1 radości, sanitlku 
i cierpienia, nadziej i rozezirowań, slo- 
wom — ucza, które żyją w każdej duszy 
i znajdują echo w kazdem senm. Fmiojąje 
kokości spoglądać ma życie, umial też 
odróżniać r y cznsowo od wiocznych. do 
których duch jego podążm i przez usta 
Puszkina. swego przyjawiela. przekazał | 
nam jako testament poetyczny swoje ma 
ramin o uprogmonych easach, gdy narody 
zaponming waśni, Niechże ton testament 


- Brak mi odderliu! — rzeklom 
Gzy dlatego. że pawiotrze jest tn ezy- 
ste zapytal Duch. 

W glowie mi się mąvilo, ua końeneh pal- 
ców wystapila krew. Alo w tej chwili sta- 
nęliśmy własnie na szczycie góry z 

Zrazu nie ujrzndem tu ani jodnej żywej 
istoty, lecz wkrótce wdali na szczycie sn- 
motnym spostrzeglem stojący postad, Nie 
mógłbym powiedzieć, czy to była kabita, 
czy mężczyzna: formy joj wydawały ma się 
kohieeemi, lecz rozmiary męzkimi. Npyta- 
łem Ducha o nity. : 

— Niema tu ani kobiet, ani mężczyzn 
odparl— różnica płei istnieje tylko tam, na 
dole. Im wyższe niebiosa, tem mniej ró- 
żnioy; tutaj niema jej wordo- y 

Ujrzałom, jak olbrzymia ta postać nu: 
chylału się, widziałem potężne rozmiary jej 
ki, ale nic mogłem pojąć, ca ona czy- 


zapy- 
tałom. -- <AROME 

— Wźniosla się po krwawej i vierniatej 
drodze. 4 ostatniego kręgu, z samego dna 
piokła, ze stopnia na stopich wdziorała się 
j przeszedlszy cala piekła, nie dosięgnąw- 
szy niebu, zawisła w przestrzom między 
dwoma światami. Tu przepędała długie 
lata w okrutnej krwawej walee: n każdej 
godzinie każdego dnia naprężnia ona wszygt- 
kie awojo sily, aby wznieść się wyżćj. 1pod- 


dnania dwn wielkich narodów słowiań- 
skich! Niech ta pochodnia jasno plonie nad 
jego pomnikiem,” 

Nowoje Wremia zamioseilo artykul o 
Mickiewiezu z trzoma jego portretnmi oraz 
widokami domów w Kownie i Konstanty- 
nopolu. W artykule czytam) 
zmiumy pod uwagę, że imię Mau 
oddawni stało się din Polaków jakims w 
ra ieznyni, posiulająeym przedzi- 
wm wl Ron A Rr T 


wów duszy i znpalnnia ognin zachwytu, 
nio trudno nam będzie: przowidzieć, jaki 
podniasłośi neznó wywola ta mrorzy 


śród mniętnej narodowości polskiej. (A: 
tykul pisuny przed odsłonięciem poninilu), 
Miekiowiez niepodzielnie zjednoczył swojo 
imię z całym oktosum życia spolucznego 
polskiego. przepolmonega bólem. pon 
kami cigzkicmi. rozczerowaniami gorzkie 
mi, Dlafogo właśnie poeta jest tak drogim 
soron mdugo naradn, żo i w więżkieh ehwi- 
hueh żył on z nim jodnam zyciem, odezuwul 
jego pohańbionie. bolal jago rierpieniem. 
Wnosić trzeba, ża ten właśnie śosły awin- 
sel pnety z narodom przewaznie pomógł 
wioszeżowi wyświndczyć te niedujący się 
śeisla obliczyć przysługę w dziedzinie mo- 
wy ojczystej. Przyslugu tu uczyniła imię 
ga ewiotlany gwmzdą alawy mnadowej.” 
Obok powyższego wrtykntn. poprzedza ji- 
vogo urorsystość, wioleo iraktarysty 
vane korespondeneye p. Lalita. któwy swo- 
je porpieszno sądy i spostrzeżowiu puścił nn 
sapalty wielkiogo dziennika wqzkam i plyt- 
kim strumieniem reporterskim. © chwili 
adsłonręcin pisza: „Spostrzeglikayy ogólna n- 
saposobionio mas do milezoma podozna uro- 
ozystoświ. Wydalo się to mum dzawnem, ża 
ludzie nie usiłował w jakikolwiek sposób 
wyrazić awaich ueznć w chwili, gdy warn- 
arenie jest objawem tak zaturwnym, kto: 
p surm orikoamgy -tra PAG 
mawiają usta i kiedy to nujczęścioj wy- 
KOONTZ OE 
je się, że hikie hyla dane publiczności hn- 
slo, poparte przez prasę polsky, t Milezenie 
to, jałedowodził mi pewien Rosymin. świad 
czy o śctalej, kurności, stwierdza zo strony 
Polaków zdolnosć panopana nad sobą. Do- 
dat musze, że w wigilię odsłonięcia pomni- 
ka ten sum Rosyanin całkiem poważnie 
przepowiodzia] na dzień następny jeśli nio 
katastrofę, to jakąś szczególną demonstra- 
syę halusliwą. Takich Idzi w zaden apo- 
sób nio możnu zadowolić. Według nieh, 
jeżeli nioma nieszezęścia, to znaczy, że je 


czna, gdy tak walczyła, gdy cinło krzopla 
i rosla w sily, jej stara znoszone odzienie 
opadalo z ni umatami. Kużly stopień, 
który się wzmosła, oblewala swym po- 


tom i krwią. aż wroszcia dosięgit szczytu. 
Podezns gdy Duch tak mówil, ja znów 


przypomniałem sobie tych ludzi, którzy 
tam w ogrodach śpiowuli i kochali się, 
przypomniałam sobia robotników pracu- 
jących wspólnie na stoku góry, 1 zrobiło m 
się ogromnie smutno na tym szczycie. 

Qny tu nie strasznio w samotności? -— 
zu pytalem ze drżeniem. 

Nigdzie niema samotności 
Duch. 

- Jakiż col osiąga ta istotn? Juka jost 
joj nagroda? 

Wtedy Dach dotknął oezu moich: ujrza- 
łem, jak pod nami w nieskończonej prze- 
strzeni rozwnrły się nieho i piekła, i stało 
się dla mnie widocznem wszystko, co było 
w jednom i dragiem. 

Ixzekł Duch: 

Dia stojącogo na tej wysokości od- 
kryty jest wszechświat cały. Widzi on za- 
1zę na niebie, kwinty, rozwijające się w jej 
hlaskach, strumyki, polyskująca śród skał. 
Ucho jego chwyta radosne okrzyki pracn- 
jących na górze, widzi on, jak rośnie ko- 
roma i jak coraz silniejszy blask dokola sio- 
Mio rozlewa. Przed okiem jogo nie ukrywa 
się piokło, i on jeden wia, iż są, drogi, któ- 


rzekł 


kie przepowic veh mę tutaj nasłu- 
ehałem, są owocem wyohraźni pesymisty- 
cznej i jednostronnej “ 

Ten sam korespondent, odhiegając, jakza- 
znaczyliśmy. od rzeczy. wynalazł w Króle 
stwie Polskim drugiego księdza - fannt 
ka podobnego do Bilakiowicza, który tak 
samo „tórtucuje pnradian, Wagóle p. Li- 
lin jost porhopny do dawania poshuelm 
plotkom irameszczania w korespondeney: 
takich szezogółiw. których me patrafiłhy” 
umieścić poważny i szanujący się pobliey= 
LĄ 

Wracając du Miekiewieza, zaaniczyć mu- 

„my, że między inneni zabrały glos także 
prowineyonnlne pisma rosyjskie. (lewej 
Listok poświęch emy tojleton wielkiemm 
poverio. Znajdujemy tum także historyę je- 

go pobytu w Odesie. Autorowi artylenta 
oddać trzoba sprawiedliwość, ża szczegóły 
czerpał bozporrednio z dobrego żrólin (od 
Karola Marehlowskiego! 


Puwel Krzyżanowska, 


-$1-mgm==*. 


Statystyka Galicyi. 


a 


iis 


tati „Wocznik statystyki Hali- 
dany przod kilku miesią= 
cami przoz kunjowa biuro atuty- 
styczna wa Lwowie, pol kierunkiem d=rm 
Tadeusza Rutowskiogo, daje doskonałą. 
podstawę cytrowi do zroznmiomia stanu 
togo krajn. Wyczerpującym i wszechatran= 
nym on tukżo nie jest; brak w nim danych 
e0 do kwostyj tak zasadniczych, jak roge 
kład wlasności rolnej. statystyka haadlu 
z innymi krajami, a szezogalnie razi end- 
kiem dowolne z mudstwem  oprszczoń 
i niokonsekwencyj przoprowadzona poro= 
wianie Galigyi z innemi prowineymmi An- 
stryi. Alo i ten matoryal mzędowy wystar- 
cza, uby wyrobić sobie przekonanie niotyl- 
ko o tizyologii, lecz tulcżo o peychałogii 
kraju. 

(ialicyn obejmuje tak pod wzglądom to- 
rytorynlnym, jak i ludnościowym, przeszło 
czwartą część Anstvyi Z ohszaru państwn 
o 300,0T4,61 lm kw przypada na Galinyę 
78,490,684. tj. 20,167, zas z ludności (podhng 
spisu z d. 31 grodnin 1890 1.) 24.895,413 — 


roz niego prowadzą do góry. Dla niego 
piekła — to ziarno posiewu, z którego wy- 
rastajy niebiosa. Jego wzrok widzi kryżo- 
nie soków dizycznych do sumych glębin 
wszechświat: 
I znów spojrzałem na postać samotaą, 
która pachylida się nad czem, a blask azod? 
od jej oblicza. 
- Cóż ona robi? 
- Udorzn w struny har 


[ 


spytałem. 
ty —odrzok] Dush. 

A gdy dotknął mych nszu, usłyszałem 
malodyę, o jakioj mo miałem pojęciu. Dln- 
go, Ulngo stałam zaslnebuny hoz rucha 
i dźwięku, wreszcie wyszeptułem: 

— 0, tak, to jest niebo istotniel A gdy: 
Duch spytal, czemu plnczę, milozałom, gdyż 
nie mogłem x radości uni słowa wymówić. 

A stojąca na szozycie istota zwróciła kn 
mnie swoję oblicze, i świutla jej padło 
na mnio. Wtedy otoczył mnie hlask taki, 
że grzestalem razróżniać oddzielne przed 
mioty, nie umiałem powiedzieć, gdzia 
Duch, gdzie ja, gdzie fa istota. promienna; 
„yseyśmy się złoli w jedną niepodzioluą 
całość. | zawolałem w ekstazie: „Gdzieś 
Ty, a Dnełmx* lora odpowiedzi nie lylo. 
tylka dźwięki i światło... 
„ Gdy nieva ochionyłem, światło oslabło 
o tyle, że mogłem rozróżnić oddzielne przed- 

ioty; ujrzałem wtedy, że stoję na górze, 
otulony w swój sztry płaszcz, a Ducha1 an- 


a. 


PRAWDA. 


M5 


6,607,816, t. 27,15%. Ujawnia ludność przy- 
tem bezustann: dążność do wzr 
w tempie niesłychanie szyhkiem, sz} 
szóm, niż v tkio inne prowineyć au- 
stryackie, v mjąc Anstrye Niższą (na- 
pływ do Wiednia) i Bnkowinę. I tak wy- 
nosil środni rorzny przyrost ludności w ob- 
szarze | klm.: w Czechach od r. 1857—69 
tylko 0,687, w Galicyi -— 1,38%, od r. 1880 
1890 w Czechach 0,52%, w Galicyi 1,08. In- 
na krajo maj; przyrost jeszcze mniojszy: 
nawet Szlązk, nuwskróś przemysłowy, tyl- 
ko w okresie 1870 -80 okazał cokolwiek 
szybsza tempo wzrostu i to zapewne dzięki 
napływowi robotników oheych. W caloj 
Austryi przeto Galicyn wydaje najwięcej 
Jndzi, a ton fakt wysłarczn do wytłomaczo- 
nia wszystkich zjawisk, objętych nazwą 
„nędzy Galicyi.* Nowoczesna nauka odo- 
guala widma tooryi Malthusa, Galicya 
wazakże znajdujo się w tak szczególnych 
warunkach, że tutaj owa teorya mażo jesz- 
cze mieć zastosowanie. Zobaczmy, jak ta 
ludność jest uzbrojona do walki o byt. 

-` Na I klm wypada w Galieyi obecnie 84 
mieszkańców (w Czechach 113, w Anstryi 
Wyższej 66, w Salzbnrgu 24, w Karyn- 
tyi 85). Gęstość zaludnienia jest więc ar- 

zo znaczna, szczególnie skoro się uwzglę- 
dni, że poladniową granicę kraju zajmuje 
paa bardzo górzysty W ludności tej prze- 
ważają mężczyźni liczcbnie nad kobietami 
w stosunki 1000 : 1027; pod względom wy- 
mmaniowym wykazywała ona w rokn 1890: 
rzymsko-kut, 2,997,430 (15,4%), grocko-kat. 
2,790,449 (12,3%), grocko-wschodn. 1,429, 
mojżeszowego 772,213 (11,7%), protestan- 
tów 43,279 (0,6}). Wyznanie nie jest jo- 
dnoznecznom z narodowością, gdyż do pol- 
skiej pszyznało się 2,509,183 (między t 
prócz ludności rzymsko katolickiej 
wszysoy Żydzi), do rusińskiej 2,835,674, da 
niemieckiej 297, 600. W każdym razie jest 
tokraj pod wzgłędom wyznaniowym i naro- 

m dowościow ym bardzo zmieszany, no 
ciwko siebie stoją dwie armio lig: 
równe, a klinem w każdą wbija się zydow- 
ska. Komplikuje to i utrudnia życie i roze 
wój kultury w wysokim stopniu 

Oświata toj Tudności jost nizka. Pod tym 
względem zajmuje (ialicya w Austryi je 
dno z miejsc ostatnie | nią stoi tylko 
Bukowina i Dulmaeya. Na 100 osób powy- 

j 6-goroku życia umie czytań 1 pisać 

9 mężczyzn i 18,14 kobiet (w Czechach 

H meczy: zn, w Tyrolu 92, na Szlyzku 87) 


: ; kj 20 roku umie 
szytnć i pisa mężczyzn tylko 24,44, zatem 
wypada £ alfabetów. A pad względóni 
zawodowym? Na 10,000 indności praenje 
rolnietwie i leśnictwie 8,388, przy 
śle 626, przy handlu i komuni- 
199, przy służbie publieznoj i zawa- 
duela liberalnych 487. 

7 jmy się tym ogólnym cyfrom 


Oświata. Kraj ma gmin 6,066. Przypada 
ma nie szkół ludowych w r. 1886: publicz- 
nych 3,390, prywatnych 205, razem 3,595. 
W r. 1806 bylo szkół razom 4,369. Przyby- 
ł zatem w ciągu dziosięciolecia 714, tj. 
21g. Nio w tkio jednak wykazane na 
papierze istnieją w rzeczywistości. W r. 
1886 było ludowych nieczynnych 183, w 10 
lat późniaj — 296, czyl liczba szkół nio- 
czynnych zumiast zmniejszać się, wzrosła 
o 161%, Tu przychodzi pnnkt, przez staty- 
styków i pabhoystów urzędowych zawsze 
wstydliwem pomijany milezeniem. Chodzi 
o cyfrowe ujęcio jakości szkół, bo trudno 
zadawalać się mechinieznom powiększa- 
niem ich liczby, aby w ten sposóh impono- 
wać. W tym kiermku zdobędziemy odpo- 
wiedź, biorąc pod uwagę 5 klas i sił na- 
uozycielskich każdej szkoły, naturalną jest 
rzaczą, ż0 im zakład naukowy mu ich wię- 
coj, tem lepszy i korzystniejszą jest nauka. 
Otóż w r. 1893/4 (podług „Oestor. Staats- 
woortorbuch*) wynowia liczba dzieci w wio- 
ka Brkolitym: w yil, 021 „368, w Czo- 
chach 1,026,956, 
alo w 2 7 
1,010,704 dzieci (98,4%), w. Galicyi 
660,105 (64,6%), Szkoły galicyjskie puhl: 
ne w liczbie 3,694 rozpadaly się na 3,011 
jednoklasowych, 882 dw uklagowych, 63 t 
klusowych, 179 
klas., 23 sześciokl., 4 siedmiok 
chach bylo jednokl. 1.120, dwukl. 1 
trzykl, 878, czterokl. 435, pięeiokl. 757, 
kl. 87, siodmiokl. 14. F zkolnch g 

jakich publicznych priwowało 10,722 
nauczycieli, przy czoskich 21,502, W rezul- 
tacie mamy: ma 100 dzieci w wieku szkol- 
znających: w Austryi Wy j 
chnoh,  Szlązku, Salzburgu 0 
yi — 64; mn 10,000 ludności przy- 
pada szkól; w Austryi Wyższej, Karyntyi, 
Morawii 10, w klerykalnym Tyrolu 18 
w Ózechach 1), 5: na jedną 


dzieci: w 


o korzyściach nanki, pozostnja (ialicya 

hyla nawet za: Dalmneya i Bnkowiną, 
a gorzej ad niej przedstawia się jedna tyl- 
ko Kraina. 


Pod względem mairadowościowym odpa- 
heyjskie szkoły ludowe w zu- 
ści stosunkom fakt vm; język wy- 

klulowy polski ma nięd momi 1,955 

(47,824), rusinski 2,129 (51,29%), niemiecki 

37. Spacyalnością gulie; 

ganizowano u nieczynn 

braku nauczyciela było 207, a 

budynku i nanczyciola 27 

nazywają się te przyć 

nune: olskxech. Powodnj 
ato ucieczkę nenczycie 


przorzne 


me mę 


nauczycielskich jednak zwiększa się z kuz- 
dym rokiem; w 1875 uczęszczało do semi- 
naryów 421 nezniów i 288 uczenie, w 1805 
1,916 i 694. Swiadezy to o garnięciu się 


młodzieży do nauki i o tom, że 


kraj nio 
umie z tego korzystać. 


Wogólo popęd da naki i „zawodów wy- 
zwolonych* jest znacznym. W r, 1880 mia- 
ła Galicya gimnazyów i szkół roslnych 28, 
a w nich 10,340 nezniów, joden uczeń przy- 
pndał na 549 mioszlk”; w r. 1896 było Zdr 
kladów 34, a uczniów 10,50, tj. joden na 
421 m. Dziojo się to mimo trudni jnkio 
spotykają mlodzież szkół średnich w ks 
ri wysokieh opłat i mundnrów 
dzonych w ostatnich lotach dla 
nia „hyperprodukcyi intolige 
powiodnim atosunkn rośnie toż zastąp obu 
uniworsytetów krajowych: w r. 1851 liezy= 
ły 60 nauczycieli i 939 słuchaczów, a 10 Int 
AGE bowaly, aby liczba ostatnich dobie- 
gha do 10040" (dopiero w r. 1860, zapewno 
skutkiom utradnionia krajoweom posad 
rządowych): w r. 1895 bylo protesorów 
240, u aluchuczów 2,661. Od roku 1875 ist- 
R przytem we Lwowio szkoła poli- 
tar O któ przy otwarciu min- 
ych 247, nadzwy- 
zwych 302, a nadzw. 
ı profosorów się podwoila 
 wznitezamy y ea do pohtechmki 
wysoka licze 
meila pray 
j spadala w następnpch latach re- 
(aż w półroczu letniem 1801 wy- 


(2 20—50) 
jodon fakt bardzo znamie 
ba nezniów, która się do nit 


gnlarni 


żezo amiutnioj, | 45, w Tyrolu 32, w Gnlicyi = pod | nosiła 13%, późnioj dopioro zaczęła się po- 
4CZy 2 względem, może najlardziej decydnjąrym | woli znowu podnosic. Świadczy to o pier- 
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motną posłać rozdziela przostrzeń, jak 
przedtom. 

Nie śmiałam powied: 
wznieść się na te wy: 
ny harfy. Cznłem, żem tak maly, iż nie 
dosięgnę nawet do kolan tej wielkiej po- 
staci i że nie potrafię poruszyć nawet atrun 
jej harfy. Ale myślałem, że zostanę tu, na 
toj górze i cicho hędę wtórzył jej dźwię- 
kom czarownym. I chciałem zanucić, lecz 
głos moj zadrżał, urwał się i wreszcie za- 
milkł zupełnie. 

Duch rozkazał mi opuścić nicho. 

Wtedy, przorażony tym strasznym dla 
manie rozkazom, zawolułom hlugulnie: „Po- 
zwól mi, pozostać. „Teślim zaś niegodzien 
tego— a ja wiem, żem niegodzien bom 
zbyt nędzny, żeby gpiować na tym szeży- 
cie, zbyt ałaby, żoby pracować na stokach, 
i zbyt grzoszny, Zeby świecić i kochać 
w ogrodach — to pozwól mi stanąć choć- 
by u samego wejścia. Tam zegnę z pokorą 
kolana i gdy będą wchodzili zbawioni, zo- 
baczę przynajmniej hlask na ich czoło, u- 
słyszę Apiew ich w ogrodach. 
| Lecz Duch odpar! stanowczo: „To nie- 
możliwe“ i znów ręką wskazał mi wyjścio. 

— A jeśli nie wolno mi pozostać w nie- 
hic —wyszeptalem drżący — ta pozwól mi 
do piekła. Znajdę tam mężezyzn i ko- 
biety, którzy tem samem, co ja nezuciem 
przejęci będą; weźmiemy się wszyscy za 


ialbym 


ręco i tak podtrzymując się wzajemnie, 
znajdziemy wroszeie drogę do nieba. 

Ale Duch wciąż talk samo stanowczo ży 
dul, zebym się oddalil. 

„Wtedy s rozpaczy, ukrywszy twarz w dlo- 
nwołalem: 
> strasznie jost wracać na gic- 
mię, gdy raz się zaznało rozkoszy niebic- 
skich! 

Teez Duch, kładąc mi rękę nu ramieniu, 
rzekł łagodnie: 

— Wracaj na ziemię: tam znujńlziosz to, 
czego szukasz. 

* 


Obndziłem się. Oisza i ciemność nocy 
pierzehły przed promieniami porannego 
światła, a przez wązkie okno mojego po- 
koju wpadało ńwiatło nowogo dnia. Lwvez 
ja zamknąlem znów oczy, gdyż nia mo- 
glom patrzeć na ten mdiy, Azary koloryt 
londyńskiego ranku. % ulicy dochodziły do 
mnie odgłosy tłumów, biegnących pa tro- 
tuarze; mężczyźni spieszyli do swych zajęć, 
służący za sprawunkami, nezniowie da 
szkół, a za nimi zmęczeni nauczyciole; pro- 
stytuci i prostytutki, ledwo włóczący swe 
nogi po nocnej rozpuście, artyści Acigujący 
nowa wrażenia, handlarze —pieniądze, dzie- 
ci żebraków — jałmużnę... Slyszałom, jak 
przepływał pod mojom oknem cały ten ha- 
łaśliwy potok ludzki A w końcu ulicy, 
gdzie wpadał w nowe koryto, stara kuta- 


a wygrywila jakąś ckliwyy molodyę. 
hwilami przorywała się ona, żeby za chwi- 
lẹ znów nawiąznó nić piosenki, a mnia się 
zdawalo, ż6 dźwięki jej są podobno do drżą- 
cego, rozbitego glosn starca. W miarę, juk 
słuchałem, aeree przestawnło mi bić w pior- 
siach i robilo się zimnom, jak stal. Wstręt- 
nym hyl mi ten cały dlngi, nudny dzień, 
i chciałem o nim zapomnieć, lecz kroki na 
ulicy wciąż obijaly się o uszy moje i nio 
dawaly mi zasnąć, 

Naglo nsłyszałem wyraźnie, że kroki ta 
glośno wołały do mnie: „I my sznkamy!., 
i my szukamy!“ Zopsuta katarynka sz 
chała na ulicy z żalu po pięknie harmonii, 
u moje sereo ząów odżyło i z kazdom nde- 
rzeniem głośno wdów il „Miłość, Pra- 
wda, Piękno, Harmonia...“ Tak, to były te 
aame dźwięki, które s! „łom. w niebie, 
lecz wtedy mó były ono jeszcze zupelnie 
dla mnie zrozumiało. 

Wroszcia przobudziłem się zupełnie. 
Przez wązkie okna mego pokoju widoczny 
byl blady szmat londyńskiego nieba, i mdły 
promień padał wpoprzok mojego Józka. 
Tsmicchnqlem się i wstałam. 

Byłem rad, że caly długi dzioń$mam jo- 
szeze przed sobą. 

Tłom. F. G. 
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wotnym nstrojn kraju, w którym zuwody 
przemysłowo ludzi jeszcze nio żywią. 
Ważną jost statystyka naszej inteligon- 
cyi pod względem narodowościowym. W r. 
1805 było w szkolach środnich uczniów: 
Polaków 80,104, Rusinów 17,08, w somi- 
naryach nauczycielskich: uczniów i uczenie 
polskich 91,07%, rusińskieh 8,50%; na uni- 
wersytetach w r. 1896: wa Lwawio 70, 
w Krakowie 96% Polaków, a Rusinów we 
Lwowie 29,5, w Krakowie 2,05%; na polite- 
chnice Iwowakiej Polaków 393,5, Rusinów 
5,8%. Cokolwiek lepioj przedstawia się dla 
Rusinów stosunok na innych akademiach 
austrynckich. Świadezy to bezwarankowo 
o wyższości kultury polskiej i tlomuczy 
fakt, ż miasta i miasteczka w cułej Gali- 
oyi mają charalcter polski, co stanowezo 
przemawia przociw stawianemu w osta- 
tuich czasach ządanin podziału Gali- 
oyi na dwie odrębne części administrucyj- 
ne; trzóba jednak przytom brać ciąglo 
w ruchubę zaliczania się w caloj Galityi 
do narodowości polskioj uczniów Żydów, 
których udział w szkołach średnich jest 
hardzo znaczny, n w niektórych zakładach 
Gulicyi wschodhiej dosięga lub nawot 
przechodzi 25% ich ogółu (Brody 48, Bn- 
r acz 25, Drolohycz 36, Stanisłuwów 27, 
Stryj 28, Tarnopol 434). Okoliczność, to 
ważna zo względu na występująco ohecnia 
coraz więcej między młodzieżą żydowską 
'lqżności separatystyczne, zdążajqąca mię- 
dzy innemi kn wprowadzeniu do statystyki 
owej rubryki narodowości „żydow- 


Szkoły, to joden probierz oświaty, teraz 
zobaczmy drugi—praso. W r. 1895 wycho- 
dziła w valoj Galicyi czasopism polskich 
50, a wszystkie razom, bez względu czy 
codzienne, tygodniowo, miesięczna, polity- 
camo, naukowe czy inne, minly naklad 
44,701 ogzomplnyzy; rusińakich wychodtiła 
16 w 11,146 egz., niemieckich 2 w 625 egz., 
hobrujskich lub hebrajakienu czoionkami 
9 w 3,039 oga; ogólne suma wykazuje 77 
czasopism. w 59,607 ogz. Widzimy, że kr 
siediniomitionowy i to tak niozwykle „ra 
politykowany,* kraj, mający dwa nniwer- 
sytoty, politechnikę itd., nie dorównywa 
całości:, produkcyi publicystycznej wyso- 
kości nakładu jednego wielkiego dzienni- 
ka zagranicznogo, 

Tortz trzecin miarn rozwoju knltneulne- 
go: ruch stowarzyszeń. O wzroście życiu 
politycznego świadczy okoliczność, żo w r. 
1881 minla cula Galicya stowarzysznii po- 
tycznych 4, w 1892 bylo ich 11, w 1895 — 
21. Jest to wzrost jak nam się wydaje 
olbrzymi, a przocia ani w przybliżonin nic- 
odpowiadający gorączkowemu pnlsowaniu 
polityki na Zachodzio, gdyż stownrzyszonia 
galicyjskie stanowią zaledwie 2.16% ogólu 
stowurzyszeń w Auatryi. Dalej liczył kraj 
towurzystw nankowych i Jiteraekich w r. 
1881 --- 20, w 1895 --- 62; dla szorzeniw o- 
światy w r. 1881 22, w 1995 — 149; czy- 
teln w r. 1881 — 87, w 1896 — 688; towa- 
rzystw pedagogicznych w r. 1881 - 4, 
w 1895 — 23; stow. stonografów spadły 
w tym czasia z 3 na 1. Dla rozwojn i upru- 
watnia sztuki było w r. 1881 — 2 stow., 
w 1895 — 3; muzyczne z 15 urosły do 38; 
gimnastyczna (sókólRkioj) szormierskie, ly- 
żwiarskie urosly z 9 do 08; ochotn. straże 
ogniowo a 99 do 281, natomiast spadly 
korporavye filistrów, t. zw. strzeleckie z 14 
na (i. Liezba kasyn zawiększyłu się ze 125 
do 20, innych związków towurzyskich — 
u17 do 55. Ogólom wynosiła liczba stow. 
politycznych, spolecznych, towarzyskieh, 
naukowych i literackich w r. 1881 -- 426, 
w 1895 — 1,657. Szkoda wielka, że staty- 
styku urzędowa nio podaje tutaj podziała 
ni narodowości i wyznania. 

Przechodzimy do story gospodarczej. 
(D. uj. 
W. Feldman. 
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Wer in Lodz miit hundert 
Tansend Rubel lat, isp kein Mensah; 
wer sie hat — hart auf, Mensch zn 
de 


m) oszcza nie zoszło ze sceny życiu 
pierwsze, nie dobiegło jeszcze swo- 
j go kresu srodniego drugie pokolu- 
nie, u Kódź zdążyła się przewimić przed o- 
czyma historyi w pelni i krusie awego roz- 
kwitu. Oalyjniemal przemysł bawełniano- 
wełniany kraju, zośrodkowawszy się w 
niej, wytworzył osobliwe ognisko, nn kto- 
rego rzeczowem podłożu wyłoniły się nowo 
stosunki społeczno, wyrosły nowo pokalo- 
nia, wysunęli się nowi ludzie, powstały no- 
wa zwyczaje, wytrysły nowo myśli i poję- 
cia, wystrzoliły nowo dążonia i cele — slo- 
wem, w lonio spaleczoństwa dokonał się 
przewrót daleko sięgający, wyrył sobie lo- 
żysko glębokio i popłynął rzoky szeroką, 
której falo coraz bardziej się rozpie: 
coraz szerzej rozlewają, zrywająeć po dro- 
dze wszelkie tamy i przeszkody. 

Stosunok apołaczoństwa do togo nowego 
ogniska w zupołności odpowiadni jego sto- 
snnkowi do spoloezoństwa. Trudno o przy- 
kład większego i tak niezrozumialego nc- 
gowania się, trudno o przyklad tuk rażącej 
wzajemnej obojętności. Jakby nawzajem 
się nio znaly 1 znać mie chciuły. Jakby mu- 
rom wielkim sięodgrodziły, murem odwóch 
tylko otworach, z których jednym dopływa- 
ly węgiel i żywa mięso ludzkie, drugim 
wylewaly się hon, daloko miliony wytwór- 
cezości łódzkiej. 

W ślady społeczeństwn poszla i litoratu- 
ra. Obojętna na to, co się ohok niej działo, 
na tan świat nowy, ltóry na tlo życia od- 
bijat się nieznanemi u nuas dotychczna bar- 
wami i obrazami, jakby niepomim tego, %o 
najistotniajszom zadwiiom jest odtwatrzi= 
nie świeżych prądów, nurtujących spole- 
czeństwa, chociużhy one nio przonikały go 
zupolma i były mu poniokąd obce, że do 
nioj tylko należy przedstawiinie typów 
nowych, chociażby one były jej obojętna, 
niómile, a nawet wsfrętno, wolala óna 
w przoważnej większości awojoj bodujby 
po raz sótny przożuwać stare, oklopane te- 
maty, z ti} jeno różnieq, że je w coraz now- 
szo, świeższo i wytworniojszo formy odlo- 
wula, niż zająć się tomi zjawiskami, tomi 
coraz hnrdziej i potężniej wzbierającomi 
falami, która nn widnokręgu życia się nka- 
zały, potwornia rozwinęły i « rożnie uawot 
zarysowaly. Tylko pisma humorystyczne 
lawiły i bawią wciąż siebie i czytelników 
swoich karykaturumi, przeważnio po- 
wierzchownio tylko pochwytywanomi. lai- 
teratnra poważna milczała. Uwadzo jej 
zdawały się uchodzić nawot to wytw 
życiu. Niechęć czula do tej nowiny spole- 
czno-akonomieznoj i dlatego pozostawiła 
jA odlogiem. 

Dopiero przed kilkoma laty p. Wincen- 
ty Kosiakiawiez, autor „Iławełny,* powie- 
ści, którą z równą slusznością możun było 
nazwać Draszkiom perskim lnb Emety- 
kiem gdyż ohu te artykuly wchodzey 
również w skład konsumeyi molocha łodz- 
kiego i jego mieszkańców dotknql po 
raz pierwszy tematu, zaczorpniętłogo ze 
stery stosunków, a których mowa. Dowiodl 
on wszakże swoją ramotą znakomicie tego 
tylko, jak dalece praca powieściowa moża 
odskukiwać od życiu. Bo zmieniając wyrnz 
bacebnu na — dajmy na to — proszek otvo- 
eki, mógłby bez 1 iejszej szkody i uj- 
my dla utworn przenie: wę i osoby do 
Otwocku. gdzichy się one, jako istoty sn- 
chotnicze, może nawet lepiej cznły. 


#) Kto w Lodzi nie ma stn tysięcy rulli, nie jest 
czlowiekiem; kto zaś je mna- - przestaje być ezła- 
wiekiem. 


Drugim z rzędu pisarzom, który pragnął 
nowo stosunki utrwalić w dziela artystycz- 
nam i przekazać potomności, jest antor 
„Komodysntki!" Zobaczymy później, czy 
ia ile Władysław St. Reymont wywiązał 
się z zadania w awojoj „Ziemi abiecdnojć” . 

Zanim wszakżo przystąpię do oceny tego 
utworn, tak cheiwin rozchwytywanegu, 
niech mi wolno bedzie skroślić wiązankę 
uwag ogólnych o Lodzi, stanowiących ro- 
zultat spostrzożoń bezpośrednich, ŚScelt 
bowiom i podścieliska apołóczno-psychie 
ne, na którem pornszają się boliaterowie 
ostntmoj powieści Roymonta, tak się glę- 
Dalo różnią od tych, na które ogół inteli- 
goneyi zwykł dotychczaa patrzeć, że wy- 
świetlonio ich natury i charakteru, jakkol- 
wiok kontnrowe tylko, winno — naszem 
zdaniom  - ułatwić zrozumienie wadi zi- 
let owej powieści, pomijając jnż ten fakt, 
że może ono sumo przez się być ciekawem. 


Gdy lat tomn kilkadziesiąt z inicyatywy 
ludzi śmiałej ręki kraj nasz zaczął pokry- 
wać się siecią linij kolejowych, któro po 
poprzerzynaly w częściach, najbardziej ob- 
fitujących w bogactwa naturalne i wogóle 
unki rozwoju - - wówczas prawie je- 
śnio wypłynęło na wiorzeh kilku 
centrów, w łonio których apoezywnla brze- 
mienna w wypadki okonemiczna przysz- 
lość, Znjaśnialy prawie nagle i niby ze snu 
budzyce się wielkie gwiazdy coraz większe 
kola promieniami swymi obejmowały. Ro- 
ały w silę i potęgę tak zadziwiająco szyh- 
ko, żo zdawało się, iż dzieje się to za spirn- 
wa jakiegoś zaklęcia tajemniczego. Był to 
może najjaskruwszy dowód tego, że potęgi 
społeczno - ekonomiczno kraju, bogatego 
w nioprzebrane skarby, wówczas już uż 
nadto dojrzale, szukaly z wioprzepartą sili 
ujścia i gdy niektóre tylka sluzy i stuwid- 
la zostały usunięto — wylnły się takimi pv- 
tokami na szerokie i wolnu przestwory iza 
alepi, żywiołową, mocą party naprzód, żo 
nawet ludzie, którzy via swogo do- 
świadczenia zapisali nielada zwycięztwa. 
materyalne, byli ołśnioni tą niezwylcłościł, 
bogactw niewyczorpanych. Źródła te, le- 
dwie dotykune, wytryskały strumieniami 
zlotu, Na pawiorzelnię wyzwalających wię 
z uwięzi patoków wypłynęły tluste i gęsto 
usiamt oka zysków i W powio- 
trau czuć bylo łup. Atmosfem przesycona 
byla — 2o tak powiem — nadwartościty po- 
teneyonalną. Wiecznio głodna i chciwo 20- 
u kapitaly obeo — w krajn przebywające 
iz zagranicy naplywające = zwęszyly, to 
się święci, rzuciły się rychło na aronę wal- 
ki i aplotły wkrótov szponami swymi pla- 
cówki ekonomiczne, z których, o ile można, 
spychaly Jękliwe, niośmmałe i -- na ogól 
bior: niepojmująco dokonywających 
się pod nosem zmian glęhokich w życia e- 
konomieznem społeczeństwie. Kruj nasz 
wchodził na nowo tory. Byl to jedyny 
w swoim rodzaju moment historyczny, któ- 
ry stnje się tylko rozleglejszym, alo który 
się nie powtarza. 

Największą wszakże gwiazdą na widno- 
kręgn okonomicznym kraju, najpotężniej 
szy rozwój rokującym ośrodkiem przemy 
slawym była kódź, która wkrótee po ów 
cio calym zarzęla rozbrzmiewać sław kró- 
lowej welny i bawełny, ta kolebka przy- 
szłych nababów swojskiego chowu, którzy 
ze zdumiewającz, szybkością doehodzili do 

jątków kolasalnych. Ryly to nasze In- 

ye Przedgangesowe tylko że w stosun- 

ku olwrotnym. To nie przesada. Wzrost 

Lodzi jest n nns zjawiskiem niezwykłem, 
fonomenalnem —- i bylby niem wszędzie. 

Tu toż stanęła największa i najwapu- 
nialsza świątynia wiary pieniężnej, a w nioj 
najpotęzniejszy oieleć złoty, tu składano 
mn najpiękniejsze oliary, tu uajkorniej 


=, Władysiaw St. Reymont: „Ziemin. obiecana,“ 
powiość. Tum I str. 441, t. II sr. 410. Warszawa. 
Naklad Gebethnera i Wola. 


54 


PRAWDA. 


M 5. 


knrki przed nim zginana, tu mu najobfitsze 
Jibacye urządzano, tu najposłuszniej czo- 
dem przed nim bito, tu najpobożniejsza da 
niogo pacierze odmawiano — tu wreszcie 
z największam namaszczeniem spolniano 
jogo przykazania katogoryczne: „I nie bę- 
idziesz miał bogów innych przede mną." 
(0. a. n.). 


Maurycy Badior. 
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Histeryezna zima, 


il owszechnio znaną jest knpryśność 
È naszego klimatu i ona to głównie 
sprawia, że pomimo chęci, uzdol- 
nień i środków nie możemy rozwinąć w na- 
szym kraju tych gałęzi przomysłn, które 
są zależne od warunków ciepla i światła. 
Rzecz na pozór dziwna, a jednak natural- 
na, że w wielu hodowlach pokonywają nas 
środkowe i wschodnie gubernio Cesar- 
stwa, które mają klimat ostrzojszy, ale 
stalszy. Jeśli wszakże rozmnito pory roku 
sprawiały nam zwylo kanc to zi- 
ma tegoroczna należy chyba do najwięk- 
szych histeryczok. Zi wyjątkiom kilkosto- 
pniowych mrozów w poławio października 
i grudnia, przechodzi ona ciągle z tempe- 
raturą, przeciętną wyżej zera, a w drugiej 
połowie stycznia mieliśmy nawet po kil- 
kanaście stopni ciepła w słońcu. Fakt ten 
nietylko zadziwia, ale niepokoi. Mianowi- 
«ie rolnicy nasi obawiają się wygnicia o- 
zimin, zwłaszeza na gruntach ciężkich, nie- 
przepuszezalnych i sapach. Ponieważ 
rok miniony, skutkiem nadmiaru wilgoci, 
sprowadził częściową klęskę (w słabej wy- 
dajności zbóż i nieurodzajn kartofli), więc 
trwoga potęgujo się jeszcze bardziej. Moża 
wiosną zle naprawi, a może jo powiększy. 
Wszelki kaprys jest nicobliczalny, więc 
1 ten nio dopuszeza żadnych wróżek. 


Hulająca filantropia. 


Wiadomo, że boginią miłosierdzia jest 
u nas Toórpsychora. Wytańcowywujomy 
jalmużnę dla asie) biedy: ubogich matek, 
chorych dzioei, niezamożnych uczniów i stn- 
dentów, kalek, starców ifd, Gdy karnawał 
jost dłuższy, hulająca filantropia nia po- 
trzebuje bałować ciągle i pozwala sobie na 
powne przerwy. Tegoroczny krótki nie da- 
ja jej odpocząć, Prawie codzień, a nieraz 
kilka razy w ciągu jednego wieczora musi 
ona husać do świtu. Stąd też Warszawa 
przedstawia obocnio widok nadzwyczajne- 
go ożywiema—w nocy, Niestrndzone w do- 
hroczynności nogi, ledwie skończą jeden 
bal, pędzą na drugi, aby eo prędzej „otrzeć 
lzy“ i „wosprzeć nieszczęśliwych." Należy 
zaś przyznać szlachetnym warszawiakom 
i nadobnym warszawiankom, że nie żałują 
ami sił, ani pieniędzy, ani wytwornych ton- 
Jet, składanych w ofierze ubóstwn. Niektó- 
ro zabawy gromadzą po tysiąc osób. Czegóż 
można żądać więcej od litościwego społe- 
czeństwa? Zapewne można żądać, ażoby za- 
miensło filantropijną baletnieę na poważną 
kwestarkę. Alo jeżeli ono nie jast w stanie 
dokonać w sobie takiej zmiany? Niema ra- 
dy — trzeba tańczyć na cclo dobroczynno- 
šei. Kto ma pragnienie, a nio znajduje żró- 
dła, czyż nie napije się wody z rown? 


Czytelnia ludowe. 

Komisy, wyznaczona przez p. General- 
Gubernatora, | zrowidowawszy czytelnie 
hozpłatne przy warszawskiam Towarzy- 
stwie dobroczynności, pewną część książek 
z nich usunęła i ulożyła katalog, wedlug 


którego jodynio zbiory te mogą hyć kom- 
pletowana. Obcenie znowu Rada miej 
dobroczynności publicznej wyjaśniła — 
donosi Kuryer. Warsz. — że żadna książka 
nawot z objętych katalogiem lub też drugi 
ogaemplarz już zatwierdzonej nia możo być 
nabyty do czytelń boz każdorazowogo 20- 
zwolenia ich kuratora, p, Ziłown. 

Z Warsz. Dniewnika dowiadujomy się, 
że skutkiom wiolkiega powodzania bihlio- 
tek dowych, No aa (Ef da TOMIE 
zakładanie ich wszędzie przez zarządy 
gminno, towarzystwa i osoby prywatne, 
pod następującymi warunkami: 1) pozwo- 
lenia na otwarcio biblioteki udziela gnber- 
nator (w Warszawie  olerpoliemajstor); 
2) biblioteki podlegają nadzorowi ze atrony 
komisarzów włościańskich jako ich kurato- 
rów i przedstawicieli miejscowej dyrokcyi 
naukowej, 3) skład książek winien zgadzać 
się ściśle z katalogiem; 4) pomieszozenia 
wybiera komisarz włościanski, który toż 
wyznacza bibliotekarza; 5) stosunek ksią- 
żek polskich do rosyjskich ma być jak 3 do 
2, czyli na 3 polskie powinny być dwio ro- 
syjskie. (Nawiasowo zaznaczymy, że owego 
katalogn książek dozwolonych wyszły do- 
tychczaa trzy zeszyty, a ma być wydany 
jeszcze czwarty, gdyż okazała się potrzeba 
powiększonia ilości dzieł, przeznaczonych 
dla Indu). Powyższe przepisy dotyczą jo- 
dynio bibliotek, wypożyczających książki 
do domu, gdyż eo do czytolń właściwych— 
„ich organizacyę w kraju Przywiślańskim— 
jak powiada Warsz. Dniewnik — uznano 
za konieczno odłożyć do ezasu opracowania 
typu normalnego takich 1nstytuoyj przoz 
kuratorya trzeźwości, w których program 
działania one wejdą.* 

Ofiarę 10,000 o p. Il. Wawelborga roz- 
dzielona po 1,000 rh. da rozporządzenia gu- 
bernatorów: warszawskiego, kieleckiego, 
kuliskiogo, piotrkowskiego, radomskiego, 
płockiego, łomżyńskiego. Pozostałe 3,000 
rb. będą znżytkowane wkrótce 


Niosojrzała spółka, 


Nie pamiętamy, które z rzędu zawiado- 
mionio rozsyła do pism nowo zawiązana 
spółka rybacku o swojem ukonstytnowu- 
niu się, a ciąglo nosi ona charakter tym- 
ouasowości. Obeenie apisano już akt rojen- 
talny, opracowano instrukcyę, okroślona 
urzędy, zebrano 25,000 rb. kapitału, ale 
spółka nie może podjąć swoich czynności, 
gdyż brak jej jeszcze eo najmniej 20,000 
rb. Świeżo wybrany toż zarząd jost ró- 
wnioż tymczasowym, jak poprzedni. Wie- 
rzymy w dobro chęci inicyatorów i użyto- 
czność ich przedsięwzięcia, sdzimy je- 
dnak, ża wprzódy należało zgromadzić po- 
trzebny niozbędnie kapital 1 utworzyć za- 
rząd stały, zanim ta sprawa zaczęła uka- 
zywnć się jak duch w pismach peryodycz- 
nych, Wtedy bowiem budziłaby zaufanio 
i ściągula nowych uczestników, podezas 
gdy wyprowadzona na widownię w stanie 
niedojrzałym, nasuwa wątpliwości, czy żyć 
będzie, skoro dotąd nia ma ani głowy, ani 
opar A szkoda, bo — powtarzamy — 
myśl jest dobra i posiada u nas warnnki 
pomyślnogo joj spełnienia. Zapewne, le- 
piej grzeszyć zbytnią ostrożnością, niż zby- 
tnim pośpiechem i nie narażać wątłago 
organizmu na działalność przechodzącą je- 
go siły; opiekunowie tedy spółki słusznie 
powstrzymują się z rozpoczęciem swych 
tzynności, dopóki nie będą mieli odpowio- 
dniej sumy pieniędzy; ale należało ją ze- 
brać przed zawarciem kontraktu i wystą- 
pić odrazu z organizacyą gotową. Škoro 
wnzalsże jnż tak się stało, czyż chrapiąco 
ś4wardym snom w papierach publicznych 
nasze kapitały no zbudzą się i nie przyj- 
mą ndziału w przedsięwzięciu, jośli ono 
jest zyskownom? A może by wezwać na 
Pomoc Iolondrów, najbardziej oswojonych 
z wadął.. 


— a — 


| < 
l „BADANIA NAUKOWE: I. 
| OROGSJG= EEG 


"TRE Rak 


HISTORYA. 
> 


W. Znkrzewaki: Hiatorya słarazytna 1 średniawie- 
czna. — D. B.: Rys oświaty dredniowiecznej. — M. De- 
blicki: Przyszłość Chin. — T. Dydyński: Cesarz Ha- 
dryan, 


*ofosór historyi powszechnej nu 
wszechnicy, krakowskiej Wincon- 
ad ty Zakrzewski, znany w dziejopi- 
sarstwie naszom autor źródłowych prat 
a reformacyi w Polsce, Iwanio Qrożnym, 
Stofanio Batorym itd., wyduł w r. 1891 
„Ilistoryę starożytną w zarysio,” wo dwa 
zas lata później „Iistoryę wieków średnieh 
w zarysie“ — obio wyrzżnia przeznaczone 
dla szkolnego użytku. Powtórna edycya 
tych ksiąźok ukazała się niodawno w Pe 
tersburgu nukładem księgarni Grondy- 
szyńskiego — tom pierwszy boz zmian żu- 
dnych, tom drugi x poprawkami i uzupel- 
nieniami. W układzio tyeh podręczników 
Zakrzowski widocznie stosował się do obo- 
wiązujących programatów szkolnych, któ- 
re zarówno w Austryi, jaka gdzieindzie | 
nie odznaczały się nigdy ryzykowną pogo 
nią zu nowatorstwem. Poszukiwania, od- 
krycia, nlopszeniu motodologiczna wpływa- 
ją i tn wprawdzie powoli na treść i duch 
przedmiotu, ala oprawa, ramy, pozostają 
nietknięte od niepamiętnych czasów 
kto wia, czy nie: od daty panowania Maryi 
Torosy i Józefa II. A więc przedowszyst- 
kiem, na pierwszem miejsen mamy histo- 
ryę tych ludów wschodnich, pośród któ- 
rych mieści się „naród wybrany* z pruwo 
dawstwem Mojżosza i chronolagią biblijną. 
Autor wia i: lo to zaznacza tuż zaraz 
za Izrachitami, że był niogdyś czas—w-od- 
ległej starożytności — kiody przodkowie 
lndów altyckich, gormańskieh, slowiań- 
skich, Greków, Italów, kHlindusów, Per- 
sów pierwotnych atanowili jedną tylko 
wspólnotę rodzinną,  putryarehalną — do 
jakiej atoli głębokości sięgnąćby należało, 
«by w przybliżeniu oznaczyć czna istnienia 
pierwotnego awego społeczeństwa a«ryj- 
skiego, wzmianki o tem w pracy prof. Za- 
krzewskiego nie znajdujemy: ze ściślojsze- 
go rachunku wypuśćby mogło, że ludy a- 
ryjskie i piorwazo rozdzialy Rigwedy, świę- 
tej księgi ich pradziadów, zjawiły się nu 
ziemi na kilkadziesiąt lat „przed stworze- 
niem świata." Zawisłość od programu spo- 
wodowała też zapewno i powna skazy ję- 
zykowe. Wyrażenie, żo Iznwlici wiorzyli 
„w jednego Boga prawdziwego” (str. 21) 
nicodzownia rodzi pytanie, nawot w nmy- 
Alo młodociinym, auli Bóg jedyny mógłby 
też być nieprawdziwym? lub prawdziwy 
nie jedynym? Po za obrębem tych i tym 
podobnych drobnych wątpliwości, prze- 
dzierających się niekiedy i do tomu dru- 
giogo,do historyi wieków srednich, gdzie 
mowa. o wszachpochłamającej roli kościoła 
i władzy papiezkiej, wszystko inno jost 
w majzupolniajszym porządku. Nie dla 
czezej chluby autor na ezelo każdugo roz- 
dzialu umieazeza zasobną i wyborowy, bi- 
bliografię przedmiotn (nimal wyłącznie 
zagraniczną, bo w piśmiennietwia ojezy- 
stom n historyi powszechnej zupełnie dziś 
głucho): w tokn wykłada czuć wszędzie 
najdokładniej, ż0 z tej bogatej bibliogra- 
tii dwutomowy podręeznik prof. Zakrzow- 
skiego czerpie awg, krew, swa mięśniciko- 
sei. Treść jest obfita a zwięzła, sty] niezbyt 
może malowniczy, leca prosty, poważny, 
spokojny, słowam taki, jaki przystoi nan- 
czycielowi, który wit, a czom i do kogo 
mówi. Dzicła najbezpieczniej duń możamy 
do rąk synom naszym, córkom i nawet | 
wnukom. 
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| Dorośli — oni elementarny kura dnie- 
jów powszechnych z łatwością uznpelnią 
nionografinmi specyalnemi, odpowiednio 
do obranogo zakresu stulyów. Pamiętać 
tylko mnszą, żo jest nsupułnienia — i u- 
zupełnienio. o, z jakiam np. wystąpił ks. 

B. w swoim „Rysia środniowiecznej o- 
światy" (Warszawa, nakładem autora, 
1898, atr. 187) wydaje się niemal zbytecz- 
nem, Kresląc pobieżnie, luho z głębszą zna- 
Jamością rzeczy, obraz powstania i rozwo- 
ju w Muropio szkół wyższych, przedstawia- 
Jae organizacyg najdawniejszych na świe- 
cie uniworsytetów w Paryżu i Bolonii, roz- 
legły ich wpływ na. oświatę i cywilizacyę 
wieków późniejszych, omawiając zalety 
systemów i metod wyohowawezych nic- 
gdyś używanych (aclolastyka, mistyka), 
ks. D. B. z goryczą wytyku niawdzięczność 
i niesprawiedliwość tych, co nie cheq wi- 
dzieć i nznić znsług, jakie w wiekach sre- 
iInich Kosciól w tych sprawach położył. 
Należałoby określić, o jakie uwzplędnionio, 
o jakio uznanie chodzi? — Jeżeli o hiato- 
ryczne, dwie trzy stronica prof. Zakrzew- 
skiego (TI, 137—199) wymowniejszemi są 
dziś dla nag, niżli kolumny utyskiwań na 
„indyforcotyzm religijny naszego wieku," 
który sprawia, żo choóby studya średnio- 
wieczne „nejświetniej były urządzono, eho- 
<iażby najlopiej odpowiadały swomu prze- 
znaczeniu i najprościej prowadziły do eelu, 
„inż to sumo, że kościół wywieruł wciąż na 
nio zbawienny swój wplyw, wystarcza po- 
stępoweom do ich potępien: Bardzo ta 
być może, że ma. swój zas kamiistyku była 
dla nmicjętności dyscypliną niezbędną. 
„Trzeba wiodzieć — naucza ka. B. D. — żo 
warodnich wiokach cały zasób wiodzy ludz- 
kiej rozdzielono na dwie części: na sztnki 
i na nauki, Do sztuk, których liczono sio- 
dom, odnosiło się wszystko, co zmierzało 
do eneyllopedycznogo, ogólnego wykaztał- 
enia, a więc pramatyku, retoryka, lynlo- 
ktyka, urytmotykn, gaometrya, muzyka 
i astronomin, Do części drugioj, to jost da 
mauk wyższych nalożały teologia, prawo ka- 
noniczno i cywilne, modycym...* Przez 
sztnki dochodziło się do nauki: „za pomocą 
wzmiankowinych siedmin sztuk wyzwo- 
lonych ksztaley się wszystkaa władze dn- 
szy, ćwiczyła się pamięć, wyrabia! się zdro- 
wy sąd, rozwijała się wyobraźnia i tak 
się uksztmcał umysł, 2o hyl uzdolniony do 
wyższych studyów...* Nztuki, wyrubiająca 
dobrą pamięć nazywano filozofii, n filozo- 
fin (jak zapowniu ks. B. D. w trybie bezo- 
kolicznościowym i w czasio teraźniejszym) 
„odogrywa w teologii wiolką rolę, bo dro- 
ga logicznogo rozumowania wyświotla to 
prawdy, które podaje objawionio* (str, 77). 
„Co do formy, jaką w średnich wiokach 
miala teologia, byl to wybór zdań Ojoów 
św. o pojedynczych dogmatach; zbiory ta- 
kio, nazywały się sentencje. Ślynny Piotr 
Lombnrd z Nowurry zebrał owe zdunia 
w jodną całość — a więcoj, niż 250 teolo- 
gów wykladalo jego dzioła* (79). Zgadzić 
się trzoba, żu tal bylo istotnio, faktycznie. 
Lecz czy żywa, gorąca obrona tej oświaty 
środniowiecznej, tej gimnastyki filozoficz- 
nej, mającej na widoku nieustający, ado- 
racyę dzieł Piotra Lombarda z Nowarry, 
jost rzeczywiście jedynie obroną faktu hi- 
storycznego, który przoz to słmo, żo był, 
żo się stal, odstać się jua nie mozo? czy 
też raczej miałoby się tu na colu coś wię- 
coj jeszcze? „Gdyby pedugogowie chcioli 
staranniej przypudracć się 1 zbadać sposób, 
w jaki prowadzono dotychczas ksztaleonie 
umysłu i sorea ludzkiego, zanczen praktyka 
tylu minionych wieltów, niezawodnie dok: a 
dniojby poznali, jaki jost najlepszy sposób 
urządzenia. studyów, nhy wyksztaleily: ta- 
kich mężów, jakicl się domaga kościół 
i państwo” (59). Więc tak” więc a tera- 
źniojszości mowa? więc rzetelnio przeko- 
nani jesteśmy, żo szkolnictwo tegoczesna 
«oś żywotnoga wyciągnąćby jeszexo zdola- 
lo z senteneyj Piotra Lombunia? N 


* cenniejszą, zalotą rozprawki księdza B. I). 


jest to, ża stanowczą odpowiedź na te Py- 
tame omija zdaleka i że samą kwesatyę tra- 
ktuje oględnie bez nacisku, 

Inaczoj nioco wygląda. traktat ka, Wła- 
dysłuwa M. Dębiekiego p. t. „Przyszłość 
Ohin, groźne wnioski z przesłanek ]ekea- 
ważonych” (Wurszawa, 1898, nakład Go- 
bethnera i Wolffa, z ilustracyami, str. 192), 
drukowany niedawno w Tygodniku Tlustro- 
wanym i powtórzony obecnie w edycyi 
książkowej. „Traktat ten, postawiony ohok 
dwutomowej „Historyi* prof Wincentego 
Zakrzewskiego, ma taką postać, jak gdy- 
by był wprost i otwarcio przeciwko niej 
wymierzony — niby wystrzał na zabicie 
grzechu śmiertelnogo. W rzeczy samej 
prof. Zakrzewski wyrzucił z dziejów Chi- 
ny, calkowitem i bezwzględnem milcze- 
niem pokrył istnienie ich w starożytności 
i wiekach średnich. Mialżo jakąkolwiek ku 
temu racyę? — Żadnej — odpowiada ks, 
Dębicki. Bo lubo przesądnem, przesadzo- 
nom i zaroznminlom jest mniemanie sa- 
mych Chińczyków, jakoby o sto i dwieście 
tysięcy lat poprzedzili zjawienia się Chry- 
stysa na naszej planecie, ta jadnak nio u- 
lega wątpliwości, żo byli narodem sędzi- 
wym i przejrzałym już za dni, kiody niko- 
mu jeszezo nio śniło się nawot o utworze- 
nie państwa egipskiego, o założeniu miast 
chakdejskich lab o śpiewanin hymów we- 
dyjskich, Piesń życia kończyła się n nich, 
yjski Dyans-pitax, praojciec preckio- 
lio Zewsa i rzymskiego Juptera (Diupita. 
ra) z pielnch nawet mo wyszedł. „Tymeza» 
som — ze słusznem oburzeniem zaznacza 
ks. Dębieli — podręczniki historyi zała- 
twiaj;) się z burzliwą i polną oryginalnych 
zjawisk przeszłością Ohin na jednej lub 
dwn atronicach, niekiedy zaledwie w kil- 
kunastu wierszach*-—a jak prof. Zakrzaw- 
ski toi jednego wiersza im nio poświęcił 
a, gdy np. o takiej wojnie pelopo- 
f: , prowadzonej między miniaturowe- 
mi państewkami Grooyi, podręczniki owo 
mówią co najmniej dziesięć razy więcej, 
(prof. Zakrzewski zukroił dla łaj wojny 
dziewiętnnście pelnych stronie, ł, 102— 
uństowka miniaturowe uposażył a4 


wet medaleka p. 2 „Naród ten — 
pisza ksiądz Dębicki — przowyższający li- 
czobnie lndność całej Wnropy, posiada ol- 
lrzymie bogactwa przyrodzone i nabyte 
przez pracę, ma spryt i wytrwułość nicpo- 
rówitną, n ustrój społeczny — ogółnia mó- 
wije — tak mądry, żywotność i siłę ropro- 
dnkcyjną, tak wielką, jak rzadko, który 
inny; skutkiem togo paùstwo Niebieskie, 
zwana przoz Chińczyków „monarchią środ- 
kową* stać się musi kiedyś i to zapowno 
w mezbyt odległym czasie, prawdziwym 
środkiem ciężkości dla politycznych i eko- 
nomicznych interesów nietylko Azyi, locz 
caloj kuli ziemskiaj* (str. 10). Malo tego. 
Interesa moralne, , cywilizacyjne, duchów. 

świata znajdą, znależć mogi, w tom f 


E 
atwio Niobicskiem punkt awego wyjścia 
i punkt swogo oparcia — podwaliną swą 
niojnka. „Pierwszym i nujgłówniejszym 
obowiązkiem puństwa — powiadał niegdyś 
marzyciel i roformator chiński Wnaugan- 
sso, ogobistość w rodzaju Lassallo a i Mar- 
xa — jest kochać lud w taki sposób, aby 
mu zapewnić renłne korzyści życia, to jest 
dohrobyt i wesolość" (23). Owóż, ulboż nie 
takie są widoki, żądze, dążności i nute 

nia rodu ludzkiego w dobie bieżącej? - 
Wprawilzie, „oprócz kilku mniejszych bun- 
tów i niedawnej jny z Japonią, roczni- 
ki najnowszych dziejów chińskich nie ma- 
ją do zapwania — zadnogo ważniejszego 
wypadku” na dobro przewidywanego przez 
amtora okresn pomyślności powszechno- 
chińskiej (11) — ale ogólne rezultaty „dln- 
giogo bytowania historycznego” Ohin, oraz 
zdobycze, „któro geniusz narodu chińskie- 
go osiągnąć potrafi pod względem społecz- 


nym“ mogłyby stanowić rękojmię mochi 
„iż te olbrzymie i coraz silmiejsze (2) Chin, 
wybrana będą przez Opatrzność „do pono- 
wnego odrodzenia świnta...* Ohrystyanizm 
ma prawo spodziawać się wszystkiego, na- 
wet wbrew wszelkim rachubom zwykłej 
ludzkiej mądrości. OCzyliż bowiem spałe- 
cneństwo starożytne, wśród którego zało- 
żone zostały podwaliny naszogo kościoła, 
było mniej zmysłowa, mniej chciwo dóbr 
ziemskich, niż mieszkańcy monarchii środ- 
kowej? Czyliz garstka rybołowów galilej- 
skich, któru opowiadała dobrą nowinę acep- 
tycznym Rzymianom i Grekom, byla po- 
tężniejszą od szezupłego zastępu misyona- 
rzy i sióstr miłosierdzia pielęgnujących 
znicz wiary, nadziei i miłości chrzaściań- 
skiej w mrokach chińskiego nibilizmu?...* 
Zagadnienie postawiono uczciwie i wznio- 
ślo — o to nie może być sprzeczki. Alo czy 
nia ża optymistycznie, jak na postulat chin- 
ski, brzmi ten to ostateczny wniosek ka. 
Dębiekiego: „Ookolwiakbądź zgotnją świa- 
tu przyszłe stulecia, bądźmy przekonani, 
że mądrość Boża pokieruja calowo i apra- 
wiodliwie dalszymi losami ludzkości. Pod 
wplywom ciopla Ewangelii i przy wspól- 
udziule dodatnich czynników postępu znikną 
stopniowo uprzedzenia rasowa, uż wszyst 
kie plemiona, zespolona węzłami bruter- 
stwa w jedny rodzinę, ziszezą, wzniosłą za- 
powiedź poety; „Zstąpi na momię Króle- 
stwo Boże — duch wionio z krzyża i świat 
ogrnio jak jeden pasterz jedną owczar- 
nią..." 

Tak czy inaczej, podnieść wypada okoli- 
ozność, ż8 0 owej jednej owczarni i jadnym 
pasterzu marzyli lub marzą nio sami poeci 
1 że o taką jodność kusiły się nietylko wiol- 
kie moralno potęgi średniowieczne! Znala 
też i starożytność próby podobne, podoj- 
mowane przez władze świeckie, odpowió= 
dniemi siłomi obdarzone, jak o tem świad- 
czy między innymi prof. dr. Teodor Dy- 
dyński w studyum Mistoryczno-prawnem 
p. t. „Cosurz Iladryan,* wydanom z zapo- 
mogi Kusy pomocy dla osób pracujących 
na polu nankowem im. prof, dr. Józefa 
Miunowskiego, W poezoio imporatorów 
rzymskich, nalożących do t. zw. złotego 
wioku starogo cesurstwa rzymskiego, po 
rozważnym i dobrodusznym Nerwia, po 
wojowniczym Trajanie, zdobywcy Daeyi, 
uustępcu tego ostatniego, adoptowany w 
powrocie z Syryi, Publins Aolins Hadrin- 
nus (117—138 po Chr.) zasłynął w dziejach 
jako literat, poota, artysta, filozof, wyzna- 
wea i wielbiciel idei pokoju powszechnego. 
Zrzokł się on znpołmio zaborozej polityki 
swych przodków, zawarł stały pokój z Par- 
tami i prawie cało swo panowanie spędził 
na ciągłych podróżach i wędrówkach, uzę 
sto pioszych i incognito, po najodluglej- 
szych prowincyach. Niezmiernie wrażliwy, 
nieumicjący oprzeć się najlżejszej R 
co zownętrznoj, raz dostępny i łaskawy dln 
wszystkich, to znów surowy i okrutny dlu 
najbliższych, całą swą usilność skierował 
on ku temu, aby cosurstwu zapewnić byt 
pogodny, szczęśliwy, wesoły, boz trosk i o- 
baw o jutro. W edykcio wieczystym afor- 
mowano zostały, z jego rozkazu, wszystkia 
przepisy i normy prawno, ohowiqzywać 
mająco na zawsze. nujrozmaiteze ludy al- 
hrzymiogo państwa, powołane odtąd do 
równoj z obywatelami Rzymu godności cy- 
wilnej, Nad wygladzony i uglaskaną w ten 
sposób rzaszą żywiołów różnoradnych, nad 
joj pastwiskami i świątyniami, nad joj ła- 
źniemi, parkami i cyrkami, czuwać mialo 
od tej chwili jedno tylko oko, jeden rozum, 
jedne wola —- alo za to wszechwładna. Nio 
posiadał*toj wszeeliwładzy słodki i wy- 
atuy travieiał rzeczypospolitoj rzym- 
j, Cezar Oktawian Angnstus. Doko- 
nawszy „wielkiego dzieła,” przoobraziwazy 
doszczętnie polityczny i społeczny ustrój 
awiatowładnej Romy, stanął on na joj cze- 
le jedynie jako Princeps senatus. Taki prin- 
cepa nie był ani królem, uni dyktatorem, 
lecz tylko piorwszym urzędnikiem pań- 
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stwa, księciem senntn, głównym dowddeq 
wojsk, trybunem ludu, prokonanlem w pro- 
wineyach. Organem prawodawczym, po u- 
padku i zniesioniu wszochwładztwa ludo- 
wego, stał się sonat — najzwyklej pow KE 
i pokorno podnóże u stóp pryncypatu, ale 
bądź eo bądź, podnóżo nominulnio istniej 

ca. Trzeba je byla ternz kopnąć. Nie uczy- 
nil tego Hadryan, zanadto bowiem był 
graeculusem, co po naszemu dziś znaczy: 
światowcem, czlowiekiem dobrze wycho- 
wanym, ogładzonym. Zręczniej sobie po- 
stąpił w azuthw. ladny nasz galant: wziął sa- 
nat grzecznie za neho i za drzwi wyprosił 
Podnióslszy i wzmoeniwszy karność w woj- 
sku rzymskiem, zaprowadziwszy równow 
ge między dochodami i wydatkami pań- 
stwa, zrównawszy prowincyc rzymskio 
z Ttaliq pod względem praw politycznych 
i cywilnych, Hadr wan ntworzyl przy swo- 
im boku stałą radę cesarską, całkiem mu 
oddaną, a podkopując do reszty przywileje 
stanu senatorskiego, powołał do życia i do 
nowoj działalności stan rycerzy, jako gló- 
wną padporę władzy cesarskiej, Tym spo- 
sobom stał się jed, dźwignią, jedy: 
źródłem, jodyną opatrznoseią wszelkiego 
ruchn i wszelkiej myśli na kolosalnych, 


niezmierzonych  przostrzoninch państwa 
rzymskiego. Żeby zas żaden postronny 


atom nia wpadł trafem jakimkolwiek po- 
między koła i szrnby tuk doskonale sporzą- 
dzonej i ustawionej maszyneryi, Hadryan 
kazał ją ogradzić murem — z wiolu wagle- 
dów od chińs iego twardszym i pewniej- 
szym, lo ezujnie strzeżonym przez wy 
czone i liczne legiony, nie juz lepszego do 
robienia niemające na zewnątrz w następ- 
stwie przyjętej zasady pokoju powszechno- 
go. Stibo szczątki tych wi aliw ochronnych 
po dziśdzień się przechowaly — w Bryta- 
nii w szeregu fortyfikncyj idących w` po- 
przek wyspy od morza do marza (t. zw 
„vallum Iladriani*" ), tudzież w dluższym je- 
szcze od nich pasie pogranieznym (t. zw 
„limes*) pomiędzy górnym Ronom u gór: 
nym Dunajem (Zakrzewski, I, 244). Prot. 
Dydyński przytacza około tuzina zdań 
z najeelniojszych dziejopisarzy tegocze- 
anych, Iirsehfoldn, Grogoroviusa, Karlo- 
wy, Rankogo. Selnllaru, omansona itd.— 
adan, przepelnionych pochwałami i hym- 
nami na czość „kalosałnej uniwersalności 
ducha“ Wndryana. Sum zaś prof. Dydyń- 
ski dziwi się niepomiernie, skąd poszło, ża 
pomysły i dziela tego cesarzu tak rychło 
marnie obróciły się w niwcez, n semo 
imię jego stało się n niektórych pisarzy 
(np. u Renana Oriy du Christ, t. VI, str. 
i nast.) synonimem wytwomego Taz 
stwa i zmienności powiownoj, elorągiow= 
kowej... Semper in omnibus varius.. 
Purn. 
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1. 
E cw 
| | bchady pogańskie, 


mdu włościańskiego wa wszystkich 
jach Europy. Sobotka świętojańska, | 
cze dzisiaj palona w wielu okolicach 

jn naszego, jest takim przeżytkiem 
wdopodobnie poświętowaniu letniego prze- 
silenia. ma nazwa, nalawapa ów. Ja- 
nowi (/hrzeicielawi, a mianowicie „Bialy 
Jan“; przeskakiwanie przez ognisko, roz- 
palone na polu, przepędzanie przezeń by- 
dia, bieganie zo alomą zapaloną u ognin po 
polach, ażeby nadać im urodzaj, i wielo in- 
nych zwyczajów świadezy o tom, czem ów 
obchód był ongi.Mazurzy pruscy w podda- 
ninch swoich zachowali Jeszcze więcej 
waporanicń. Twierdzą oni, że przadkow 


towarzyszące 


zwrotnym punktom w dorocznym 

ibiegu slońca, pozastawily po sobie 
liczne Bzczątki w przesądach i praktykach 
kra- 


nasi od tego dnia rozpoczynali swój dawny 
nowy rolki w tym dniu zapaluli nowe o- 
gnie, tak samo — dodajmy od siebia — - jak 
to dzisiaj czynią barbarzyńcy Ameryki. 
I ogień na sobotkę powinien hyć 
w „eposób żywy.” Na Mazurach whij 
dębowy i obracają na nim koło, nż póki 
plamien nie pojawi się od tarcia. Zresztą. 
w sobotce istnioją, ślady jeszezo innych 
zwyczajów prastarej epoki, dawniejsze ma- 
że, niż wszelka znajomość przosileń i zró- 
wnań i zatem i samo świętowania tych « 
pok zwrotnych. Starczy tutaj zaznacz, 
lączenie w pieśni parobków i dziewcząt 
w pary, rozdawanio wianoczków i puszcza- 
nie ich po biożącej wodzie, wreszcio treść 
śpiewanych piosnek; 


„niczego mi nie żni, tylko wiancezka." 


Niekiedy dawne święta owoj kategoryi 
dochowały się bardzo wyraźnie, jako urn- 
czystości istot nadprzyrodzanych. (oltow 
dadzą nim przowyborny przyklad takio- 
go przeniosienia dawnej rzoczywistości 
w świat gnomów i elfów 

Celtowie rozpalali sobotki dwa razy da 
roku: zwana amhain, gorzała w listopa- 
dzio, drugu, Rolw majn, (iaszono nadw- 
ozna ognie na wszystkich kominach i roz- 
palono nowo od zarzowin, branogo z sa- 
botki. Tatniały spocyalne świątynie dla 
rozpalania obu ogni. W okresie sobotele 
jestennych druidowie w miejscach, posia 
dających kształt kola, zgromadzak się dla 
rozpoznawana spraw i voztrzyysania sporów. 
W przedodniu gaszono ognie w eale] dziel 
niey i od świętego znieza każdy w dniu nn- 
stępnym hral zarzówie. Alo od tego prawa 
byli wykluczeni wszyscy, którzy przeł 
li pokój i dokonali bezprawia, pól nio zma- 
zali swogo przewinienia w sposób, wskn- 
zany przez drnidów. Kto zaś tego nie do- 
konal, temu groziła natychmiastowa Iii- 
mieya ze społeczeństwa, 
graźniejsza miwet, niż 
święta jesiennego przypominaji 
chód noworoczny u czerwonoskórych Ame 
ryki pólnocnej. 

Mozo właśnie pamięć o tyeh obchodach 
przetrwała u włościan irlandzkich chwili 
oboenej w podaniu, iż clfowio dwa raz 
do raku sprawiają swojo święta. Piorwazi 
z nich przypad na początek wiosny, kiedy 
alońco zbliża się (2) do zwrotu letniego 
O Donoghoo na białym jak mluka koniu 
przypominamy naszogo „białego Jann“ 
wraz z elfami wstępuje wtedy do nieba. 
Okolo Bożego narodzenin bóstwa podziem- 
ne świętują swoje straszne ohehody ryka- 
mi przeraźliwymi -- szczegół, który nic- 
bawem odnajdziemy w dniu sądnym bar- 
barzyńców, Mówimy: „moze,“ ho ostatecz- 
nie nastało, a przynajmniej mamy wraże- 
nie, iż nastalo zmieszanie w pamięci ludu 
obelodów przesilenia z uraczytościami zró- 
wnania, i w dalszym ciągu z świętami 
chrześciańskiomi. 

ŃŚwiętowanie przesileń przedatawia w roz- 
woju społecznym zjawisko późniejsze, ani- 
żeli obchody. towarzyszące porównaniom 
dniu z norq. Jest to rzecz zrozumiała. Ażc- 
hy poznać przesilenia, trzeba dokonywać 
już systematyrznych poszukiwań nstrono- 
mioznych; tymezasóm, co do porównań, 
istota ludzka obchodzi je b świadomości 
o tem, eo tobi. Rak rocznie przyroda budzi 
się ze snu, w jakim byla pogrążóna w viq- 
gn zimy, i corocznie tak samo umiera po- 
nownie. Umiejętność wyznaczona dni poa- 
równania jedynie utrwala termin takich 
uroczystości. Zresztą i obchody, przypada- 
jaco na okres przesileń, sięgają daleko w 
przeszłość, napewno aż do średniego bar- 
barzynstwa. U Zuńczyków, ludu, zamie- 
szkującego pewne okolice N. Moksyku, 
dnie obu przesileń, lotniega i zimowego, s 
bardzo doniosłemi chwilami ich kalenda- 
rza. Podczas przesilenia letniego, a przy- 
najmniej w bliskim czasić, źaden ezłonek 
tego plemienia w ciągu dni czterech nio 
będzie zawierał umowy handlowej. Swięta 


mier 


zimy ciągnie się dni siadm, mkt nio pozw o- 
li wyniaść ognin z swojej chaty. 

Zaznaczy! Bsmy, że święta wiosenne i 
sienne, co da poehodzónia swogo, si O wic- 
le wez ešniejszo i że dopiero w okresie põ- 
zniejszym kultnry zostały utrwalone przez 
kalondarz. Rozbiór ich charakteru dostar- 
cza bardzo znamiennych wakazówek, jak 
u ludów nawzajem niezaleznych, przodzie- 
lonych lqdami i wodami. te samo czynniki, 
mińnowiero ocknięcie się i zamieranio sił 
przyrody wegatacyjnoj, wywolują pokre- 
wno sobio praktyki i obchody. 

„ Iraczystośó wiosonm jest świętowaniem 
przebudzonia się w „rzyradzia sił nowych: 
wsgotacyi, miłości i plodności. Po tym ob- 
chodzie n Indu naszego, pozostały zwyczaje 
topienia Marzeny, i Smierci, obnoszenin 
gaików, a nawet jaja wiellkunocne i dyn- 
gns - śmigna są tega samego pochodzenia. 
Qzęsta jost to zarazem święto rozpusty. 
„Umysł picrwotny wiorzy, że dla zmuszenia 
przyrody do pewnych skutków trzeńa w o- 
brzędzch wskazać joj drogę. Uroczystość 
więc wiosenna obłituje w różne sprosno 
sceny. nietylko tolerowano, ale nawet zu- 
lecane i wymagane przez istnicjye pod- 
ówezns jmiwno pojmowane sił p.zyrody 
i wzajemnego pomiędzy nimi zwiqzius Mo- 
ża 1 dzinbanie budzącój się wiosny na orga- 
nizm ludzki także przyczyniło się do nada- 
nia obehodowi wiosennomu takiego ehu- 
rakterm rozpasinego» Pron syo Z fullusem 
w lygipciei w Kongo dzisiejszym właśnie 
nalezy do tego rodzaju obr 
ocknięcie się przyrody. Przypominu- 
my tulżo o święcio Dibora w Tawinjum, 
kiody. din nblugania obfitych nrodzajów 
i zapobiezonia klęskom na polach, poważni 
i saanowain matrona powinna byla przod 
oczami tłumu dakonywać praktyk. <tóryelt 
nia dopusciłuby się nawet niorzydnica 
w tustrzo. 

Przytoczymy 
wiosennego: 

U [roków mnachorzy chodzą w pawnej 
porze po wioskach, wypr je upominki. 
Noszą oni bryłę » lodn. przedstawiające In- 
dożerczo sily przyrody, które pragui ofiary 
z ezłowiekn. Obrzęd pologa na przywoły- 
waniu wszachwladnego a dolroczynnogo 
gromobogu, ażeby prz „ybył na ziemię z pln- 
netnikami swymi i przegiał potwora na 
daleką pólnoe, w krainę zimun i wiatrów. 
w któroj duchy mrozn przohywają. Od te- 
go dnia ustają wycia struszyda. Przedtem 
rozleguły się one głośno, A ktokolwiek o- 
śmiolłby się przeniknąć zbyt daleko w je- 
go miejscu, bywał karany śmierciq przez 
siłę ludożorezą. 

U ludu Oraonów, zamieszkujących Indyo: 
Przedgungesowe, istnieja w konon kwio- 
tniu luh w początkach maja święto Sarhnl. 
Ziomia Pokona naówezas swoja gody mal- 
żeńskie, w następstwie których pokrywie 
się wogotucyą i radzi. Wieś każda udnju 
się wtody do poblizkiego gaju, w którym 
majy przebywać bóstwa lokalne, zsyłające 
deszez, sklada tam ofiary i zbiera kwiaty, 
któro niosą do chat. 

sZgoła inny charuktor majų święta jo- 
sionne, obchodzone z powodnzasypianiw 
sil przyrody. (iHłównym rysom tego obeho- 
du jost strach i ugrzyt. Jmd nasz opowia- 
c niestworzone rzeczy o „sądnym dnin" 

1 Żydów. Twość tych opowiadni jakby 
ŚR urzala przed nami dnie popłochu i po- 
kuty. towarzyszące nadejściu nioprzyju- 
znych i złaczynnych potęg zimy. 

U Karoków, Indu kalifornijskiego, uu 
p kn września przypada nroczystość 
„opracowania ziemi”, t.j. przebłagania. Za- 
danio joj pologa na 'przoblaganin duchów 
ziemi i lasów, ażchy na przyszłość nie zgy- 
laly klęsk na ród ludzki, nie szorzyły post- 
chy, trzęsień ziemi i pożarów lesnych. 
Wszystkio siota stoją wtady opuszczona, ha 
wszyscy mążczyżni, kobiety i dzieci, mu- 
szą zgromadz. ę na tem samem miejscu, 
na olbrzymim zborze. ogólna-plomiennyni. 
Plemieńcy schodzą, się z zapasami żywno= 
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parę przykładów świętw. 
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sei, ażeby można było wyżyć w ciągu dwn 
tygodni i więcej. Wybrany Indyanin, odku- 
pieiel plamienny, ndajo się w góry na post 
1 skruchę za cało plemię. W tym ogrójcu 
przez dni dziesięć nio hierzo on nie do ust. 
ffymczasom lud enły się wosoli. Wreszcie 
towarzysz poszezącego nadchodzi, zawiada- 
miająo, iż „boży człowiek* powraca. Wszy- 
acy się rozbiegają, bo sśmieró stąpu za od- 
kupiciolom; chawnją się po sąsiednich la- 
sach, w namiotach Jeżą twarzą do ziom, 
na głowy swoje zarzucają tkaniny. To sa- 
mo robią z dzieómi. Obóz milezy cały, jak 
gdyby śmierć przoszła nad nim. Odkupi- 
ciel plomienny w domu rady plemionnej 
nieci ogioń, ale jak mikt nie powinien wi- 
dziać powracającego bożego człowieka, tak 
samo jośli spojrzy na dym, unoszący się 
nad zapalonym ogniem, śmierć go czeka. 
Od agnin bożego zapalają ognie za czas 
enloj zimy. Dzień sqdny Karoków kończy 
się powszeclinmąy rozpusta. 4 

Kiedy w późnej jesieni burzo zaczynają 
lmezeć nad ziemią, Iskimowie mniemają, 
że duchy złoczynue dziko dobijają się do 
chat, da których przecież wojść nie mogi. 
Lecz biada osobie, która niebnezna wpa- 
dnie w ich szpony: choroba ja niebawem 
zmożo i przypruwi o śmierć Źly Gugorin 
prześladujo specyalnie psy, zdychające w 
konwulsynch gdy vraz jeden ujrzą. 
Wszystkie zło duel unówezas czynno, 
szerzyc 'chorohy i śmierć, zlo powietrze 
i niepowodzonio na polowaniu. Najgore: 
mi zaś zo wszystkich jost złośliwa Sedna 
m ojcom swoim, do którogo należą zmarli. 
Ażoby odwrócić to nieszezęścia t klęski, 
Tskimowie podezas speeyalnego święta zit- 
klinują płoczynno ally przyrody, jak powie- 
dziolikmy, zlych duchów zna, jnk oni mówią. 
Uroczystość pokutna kończy się tak sama, 
juk u Karoków, powszochmi rozpustą i boz- 
Tadom malzeńskim, 
a Nwiętu astronomiczne nio zawsze wyod- 
rębninją aio z całą wyrazistością, alo zle- 
waja się z uroczystościami, któro powstały 
d dziułaniom warunków bytu materyal- 
nogo. Może dokludniej byłoby powiedzieć, 
że to ostatnio, w miarę rozwoju znajomo- 
goi kalendarza, ustalają, się i bywają ob- 
alwdzone w odpowiednich torminach. Nic- 
witpłiwie tuk było zo zbiegowiskami roz- 
pusty wiosennemi, które za rolnietwn prze- 
radznją się w obelody ocknięcia się wege- 
tuoyi i wreszcie aamieniują Się na uro 
stoso zrównania wiosennego. Symbolo 
sztucznego deszezu, zastępuja drastyczniej- 
szy charakter weześniejszego okresn. Świę- 
ta astronomiczne, nuwot przed poznaniom 
punktów zwrotnych w biegu słońen istnie- 
ja, lecz nioustalone, związnuo z pojawie- 
niem się zieleni, owoców i t. d., jako uro- 
czystości, które rozpntrzyliśmy w pier- 
waszym urtylenłe naszym. Z rozwojem rol- 
nietwa i filozofii sik kosmiczno-wegatacyj- 
nych, opracowywanej dopioro w tym okro- 
sie kultury, nabierają ono! wykończenia 
i pozyskują nowo rysy. 

Lud, Krz 
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Leon Dembowski: Moje Wspomnienia, Petersburg, 
1898. t. I, str. 38, t. IT, str. 441. 


|zęść pierwsza tych wspomnień, sta- 
mowiąea tom I wydania książko- 
SCE wogo, ogłaszany była przed kilku- 
uastn laty w Ateneum, część druga—w Bi- 
blioiece Warszawskiej, tu itam z pewne- 
mi skróceniami, spowodowanemi głównie 
przez to, jnk zaznaczył ich przepisywacz 
i wydawen Atr (Adam, Izążewski, zmarły 


w r. 1885), że rozwlekly tekst ich pierwa- 
tny, przechowywany w bibliotoce polskiej 
w Paryżn, zająlby w druku prawdopodo- 
Dnie omów z dziowięć, a pożytek byłby 
niewielki, gdyż język w nioktórych miej- 
seach zaniodbuny niesłychanie, ciągłe pow- 
tarzanie jednych i tych samych zdarzoń, 
oraz notniki spiaywano w sposób zawiły, 
czynią, iż częsta niepodobna dorice, o co 
pAmiętnikarzowi wlaściwie chodziło. Rzą- 
żewski co się dało nporządkował, obciął 
rosztę usunąl. Nadto, w simym oryginale 
rękopisu. skladającym się z czterech o- 
gramnych foliałów, zaszła przerwa nader 
znacząca: jeden z najważniejszych okre- 
sów pamiętnika — od r. 1808 do 1831 — 
„uroniony został,* nie wiedzieć z czyjoj wi- 
ny. 

To. eo oeululo i weszło do dwutomowej 
całości obornaj, ma wartość nader różno- 
Jitą. Dembowski, urodzony w r. 1789, ska- 
Tigaeony był przez matkę z domem Ozar- 
toryskieh, otrzymał na dworze pulaw- 
skim wychowanie, jak na owo czasy, sto- 
sunkówo świetne i wcześnie powoluny zo- 
stal do służby publicznej; juz za Księztwa 
Warszawslaego cieszył sią stanowiskiem 
dość wybitnam, w r. 1817 wybrany został 
na posłu z powiatu Kazimirskiego. otrzy- 
mał w v. 1829 senatorski, godność kaszto- 
lana, w r. 1831 piastował nawot urzad mi- 
nisterynlny (na wydziale sknebn); stał więc 
u wielkiego ołturza, widział dużo, ałyszał 
jeszcze więcej. Ale do apisywamma wapo- 
mnień zabiwł się dopiero okolo TL roku 
swego życia (w r. 1800), a lubo słabnącą 
pami owicie podpierał pracami skrzę- 
tniejszych swoich poprzedmków w zawo- 
dzie publ pm, to jódnak (zw 
cza w tomie JF) więcej z tej orudy 
rzystnłu polemiezna, niz taktyczna 
prey. 

Początła tomu pierwszoge zajęto niomal 
wyłącznie długimi wywodami heraldycz= 
nymi, w których nożyce  Nzążewskiego 
memo miały da roboty  Ileraldyku anto 
przesiam unogdodwmi, w rodzaju następn- 
jącej: „Matka moja Konstancyu z Narbut- 
tów wychowywał się lacznie z księżnicz- 
kami Teresy i Maryny (Ozertoryskiemi); 

- 1784 Maryanna poślubiła Ludwika 
ia Wirtomborskiego... Panował wto- 


strona 


rów, przeszło 100,000 złp, wartujący:* Idą 
dalej wzmianki familijne tej np. osnowy: 
„Kiedy się rozpoczęla kumpanina targowi- 
aka, król Stanisław listem z d. 12 lipea 
1792 polecił mojemu ojen zgromadzić ży- 
wność i furaż dla armii księcia Józefa 


w Dnbionoo...“ List ten pamiętnikarz pray- 
tacza w całości, jako dowód, żo zlecenie 
dano zostało jodynio dla zasłonienia się 
i okazaniu, „iż myślano coś o wojsku." 
W ogólności, szezegółów do obrazu oby- 
czajów i trybu życia domowego po dwo- 
rach w końcu wieku XVIIL połno w tej 
pierwszoj części „Wspomnień“ — ale, żehy 
módz to powiązać w całość jakąkolwiok, 
potrzobaby i czasu i odwagi... Mieszanina 
czasów okropna. Mowa np. a wojnach na- 
poloońskieh z Austry) przed r. 1809; na- 
raz: „kiodym w r. 1840 zwiedza! znamok co- 
sarski w Wiednin itd.“ Iznów zaraz rzeczy 
godne zapamiętania lub charakterystyczne: 
„W r 1801 matka przepędzala zimę w 
Warszawio. Zuwiozła tam moją siostrę, 
aby ją kształcić w rysunkach pod kierun- 
kiem pana Norblin, Francuza rodem, lecz 
Polaka sorcem, odkąd ożeniwszy się z Pol- 
ką, krewną p, Wojciekiej i Wierzbiekiej, 
w Polsue życie przepędzał. Rysował on 
bardzo dobrze i malował olejnie pięknie. 
Bufit w świątyni Arkndyi (pod Kowiezem) 
i konie na suficie sali żółtej w zamku war- 
szawskim jego są dziełami. W mniejszych 
utworach pędzel jego przypomina sposób 
Boucher i Wattoanu. Szczególnie drzewa 
wyobrażał wysokie i cienkie, liści nie wy- 


kończał... Zima ta byla nadzwyczajnie o=- 
stra” itp... 

Dwór w Puławach, jogo festyny, an- 
jęcia codzienne w początkach wielu XIX, 
odwiedziny znakomitszych goświ, opisane 
zostały nibeo dokładniej, regnlarniej, che 
Biaż zawszo w akompaniamencio tysiąca 
przygód pobocznych, toj treści np. że ae- 
nator llmski, posiadacz Romanowa na 
Wołyniu, żył z przepychem, nieodpowia- 
dającym zasobom majątkowym. „Prócz li- 
cznej muzyki utrzymywał tenpę aktorów 
włoskich, kupił za 10,000 dnkatów słynne- 
go ogieru angielskiego, Dyomoda, który 
jadał w marmurowym żłobie, « aztychy, 
wyobrużnjące jogo ksztalty i rysy, po ca- 
łym świocie rozsyłuno..." Albo toż: „Stani- 
sław Zamojski, ordynat, pojął a małżon= 
kę córkę p. Gwanowskiepo. któren to Gra- 
nowski otrzymał po kanelerzu (zartory- 
akim starostwo przybysłuwiekio. a w Lu- 
blinio podczas: trybunałów nioslychanych 
dokuzywał rzoczy: pomiędzy innemi przy 
porhodniach wyprawiał po ulieach prze- 
jażdzki w strojn Adamowym..* Sławny 
później — okoła r. 1856—00 Klemen- 
sów, rezydoneyę ordynatów Znmojskich, 
znezęto dopiero wtedy stawiać, plany do 
pałuen i ogrodu układał hudowniczy Fran- 
cuż... Stanislaw Zamojski sprowadzi] z An- 
glii i Paryża moble — i ta wszystko w pa- 
kach oczekiwała na wykończonio gmachu." 

Portrety prawie wszędzio wyśmionitg, 
nieraz doskonale. „Ignary Potocki był 
| wzrostu wysokiego, włosy nosił zaczesana 
z czola w tył głowy. pudrowane i z baren- 
pom. Twarz zwykle wosola, nos prosty, 00- 
kolwiek przygruby, oczy niebioskio, łago- 
dne. Mimo że cierpiał na podagrę, zawazo 
się nosił w pończochach i trzewikach, u 
krótkie spodnie i kamizelka były aksami- 
tno czarne, trak zaś zawsze niebieski.“ 
Franciszek Karpiński byl czas jakiś mon- 
torem księcia Dominika Radziwika, Nizki, 
"krępy, nos miał pałkownty i włosy nosił 
EE z. wielką księcin fellmar- 
sanka Gzmtoryskiego zgryzotą. Uprzejmy 
i rzadkiej słodyczy, w obejścin prostodn- 
gany, nie w powierzchawności jogo nia od- 
krywalo ducha pootyckiogo, nni egzalta= 
eyin „Ignacy Tański, ojeice pani Hofmo- 
nowej, iługi czas spędził w Pulawnch 
(x żony swoją, Uzempińską z domu, z sio- 
steg jej panna Katarzyną, i córkami Alo- 
ksnndnq I Katarzyną): jak go poznałem, byl 
już siwy, dość gruby i nizki, rysy miał re- 
gularne, nlo z pozoru nia wygląda talcża 
na poetę* „Onntry Kicki, koniuszy ko- 
rouny, przyjaciel (Stunisłuwa Augusta, 
blizki KERJĆ RECZ (mieszkał w Iy- 
kach) był wysoki, łysy, przystojny, uśmiech 
mial mily i poon dobroci, jedyny jogo 
przywarą była pusya opowiadań zmyśla- 
nych — plótl duby smalone i sam śmiał 
się z nich najpierwszy; w Rykach wiecznie 
czytał Dykeyonarz Movarego i innej kaiqż- 
ki w pokojach jego nie było.” „W War- 
szawie widziałem Imdwika XIII z księ- 
ciem Angoulóme i ks. Berry: król francu- 
ski bardzo otyły, toczył się raczej walin- 
jąc, aniżeli chodził; ks. Angoulome eludy, 
a ks. Berry berczysty, czerwony i pokryty 
krostami na twarzy.“ 

Wobec pelni, a nawet przepełnienia opi- 
sów, dotyczących rodziny Czartoryskich, 
akres Napoleoński, szczególnie zaś zjnwie- 
nie się wielkiego wojownika na widowni 
wschodniej, wyglądają luso, szkieowo, 
marnie. Jest to gatunok relacyi żywcem, 
rzeklbyś, przopisanej z obszorniojszego ja- 
kiogoś podręcznika. Dembowski miał pod 
ręką „Ihstoryę* Thiersa i olbrzymi ten 
materyal widocznie go przygniatal. Gubiąa 
się w porapoktywach rozległych, parnięt- 
nikare jakby zapomniał a farbach, któremi 
nieraz wybornie poslngiwać się umio, 
gdziekołwiak chodzi o drobniejsze sprawy 
lub rzeczy. Część tu „Wspomnien* (konie 
tomn I) nie może stanąć do porównania... 
nawot ze znanymi „Obruzami* Falkow- 
skiego, pomimo żo Falkowski Napoluona 
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PRAWDA. 


me widzial i pierwszego jego pohytn w 
Warszawie nia był świadkiem. 

Oo da tomu II, zajęty on jest wylącznie 
rokiem 153! Mutorynt to obfity i illu dzio- 
jopisurzn wypadków poprzedzający cli roz- 
poezęcio walki orężnej ważny, jakkol- 
wiek i tn boz konfrontacyi niomazliwy do 
jęcia Codo samych operacyj woj. 
sh, nad któremi Dembowski się rozwo- 
dzi niuraz bardzo szeroko, 7 pozoramii fn- 


chowogo znawstwa. krytycz nia nio noża 
być o tem mawy. Kilkanaście nstępiw, od- 


naszących się. do finansów, alminist 
i nioktórych nstaw sejmowych, zostanie za- 
pewno uwzględnionych w literaturze histo- 
rycznej juko wuryauty luh objaśnienia, o- 
bok całej masy świadectw i podań. zawar- 


tych w dziełach polakich, na które się po- : 


wolłuje gonerał Puzyrewski w swej „Woj- 


nio ruska-polskiej:/(Moclmaeki, Prądzyn= 
ski, Burzykowała, Morawski. Mierosław- , 
ski i in.). ABS 


| ntwór pana A. lab B., 


PRZEGLĄD TEATRALNY | 


- 


Preez x szahlonom! 


dy publiczność na drugiem przed- 
stawieniu „Dzikiej leiozki” w sulr 
rznenda kwiatami ama- 
kioj g 
aia, 1 
rzucić 
ył 


ozności, lecz kwiatami żywojo uz: 
komu na sali nie przyszlo do glow 
boduj jadną różę na pierś tego, który b 
om nawy owego powodzenia i dzi 
ki niopospolitemu talentowi rożysorakie- 
mu oraz doświadezeniu nabranema w zdro- | 
wom arłystycznem środowisku, zdołał swa 
bodnie DiW aó nawa między lawicami 
różnych najeżonych trudnosci, tam, gdzie 
inni u nas nie mują odwagi nawet z b 
u tuszyć. Dzieląy ten storuik, który z o- 
kis ykiem prawdziwego artysty: „Prócz 
a Aa bonnai objął po p. Gawalewiezu re- 
żyseryę trupy amatorskiej, występująecj | 
na rzecz. wsrazawskiego Towarzystwa Do- 
brorzynności, nie pokazawszy nam tego, 
wieczoru ani twarzy KWA jej, mit Wy pisil 
wszy na ntiszu awogo nnawiaka, wyoisny? 
dodnal na każdej scenic, na każdym epi- 
zodzie horb, którym mi prawo się pioczę- 
towa w poli tego herbu zamiast kabali- 


z0- 


abyor h hieroglifów widnieje napis: ar- 
tyzm“ Słowo to ezytaliśniy wszyscy, na- 


tomiast nikt może nie zdawal sobic spra- 
wy z tego, że slowo to owago wieczoru wy- 
dadalo się: Sliwieki, 

(zem jost „Cyranka* lub „Dzika kacz- 
ka”? Jakie stanowisko zajmuje w literatu- 
rze chwili — wiemy; czem będzie w przy 
szłoś na to odpawie właśnie owa prz 
szłość. © utwór ten trwa spór i bynajmniej 
nie zamierzumy go rozstrzygać. Wiemy 
prawdzie aż nadto dobrze, że gdyby jaki 
mieszozęsny autor polski ośmielił się stwo- 
rzyć cos podobnego, to powiedzianoby: 
1) że napisał rzecz mizerną: 2) że napisał 
rzecz niemoralną: 3) że zaslnzył na publ 
cang chłostę i wyswierenia z warszawskie- 
go państwa literatury; 4)2e uczynił zamach 
stanu ma duchu naszych ideałów i przeto 
nawet imię jego powinno hyć wymazane 
z rzędu imion abyw atelskach. Ale dla od- 
wkźaniu zasług swoich i obcych posindnnry 
dwie wagi. Gdy vzneimy na szalę nazwisko 
zagraniezne, odejmujemy z wagi szezyptę 
na rachunek respcktn; gdy padnie na sza- 
lẹ nazwisko swojskie. dodajemy do wagi 
dwie szezypty na richnnek naszego przy- 
puszeznlnego nieznnwstwa. Kto posiada 
dwie wagi, a tym mówi się wprawdzie, ża 
ma wagę „niesprawiedliwą,* ala... wszyscy, 
wszyscy, wszyscy ojcowie, wujowie, stry- 
jowie, wszystkie dziady i pocioty teatru, 
musieliby uderzyć się zbiorowo w piersi, 
lepiej przeto kazać się bić w piersi niouro- 


+ chologie: 


dzonej literutnrze dramatycznej, niż tym, 
którzy zajmują się spędzaniem jej płodu... 


Ibsoni. E co 
niż słuchając 
autorów „reguły 


A tymezasom sluchamy 
dziwne! Topiej robimy, 
wszystkieh franenslioh 
trzech," jak ten rodzaj twórczości trafnie 
okrośilłe Mellerowu. 

Ńliwieki musiał sobia widocznie pawie- 
dzieć, że nie a niego nia obchodzi Ibsen, 
tylko literatura: x w literaturzo dnia dzi 
siujszego Europa pisze to nazwisko wit 
kiemi czcioukimi. Niech więc Warszawa 
zohaczy narcszcio jakiś utwór tego szatana 
norwośkiegy. Taki Niech zobaczy! Naji 
dniej jednak „zobaczyć.* Ozomn? Ba ludzi- 
my się, mniemnjąc, że z podniesieniem za- 
slony zniklu z przed oczn naszych kurtyna, 
że pomiędzy nami a seeng zaleglo tylko 
przezrogze świętego, przenikliwogo powie- 
trza. że oko nasze nie ulega żadnym złu- 
dzoniom. Nieste Pomiędzy kinkietami 
a widzem wisi rozpięta gruba, ordynarna, 
wyszarzanu zasłona szablonu gry zawodo- 
woj, sprawiając, że niorux widzimy nie 
lecz karykaturę mi- 
sarny jago utworu: do togo zań stopnia zn- 
trucilismy „poczucie nieprawdy,” że z pia- 
mj na nstach rzucwmy się na autora I na 
jego barki widadamy calą odpowiodzia|- 
ność za winy reproduktorów. Zrozumiuł ta 
p. Ńliwieki i przedewszystkiam postaral 
Się o to, aby zodrzeć tę zasłonę szablonu 
z przed oku widzów, abysmy ujrzeli na 
scenie nie zręcznych aktorów, lecz ludzi, 
ludzi żywych: aby oko nasze pudła nio na 
stenę, leez na poddnsze Ekdalów, nby szłu- 
ka do tego stopniu się nią stala, abysm 
jej nie czuli jak soli w rosola lub enken 
w horhacie, ua których brak tylko awraca- 
my uwagę. Uzy Sliwieki dopiąl con w zu- 
pelnosi? On sam tego mniemać nie może; 
wio natomiast, że dopmia celu, bo go już 
osiąga, Yo, cośmy widzioli na obn ostatnie 
przedstawieniach, wskazuje niczb 
każdy amator nie chee być aktorem na 
stonło, lecz człowickiem, a jeśli ma się to 
nio udaja w zupełności, to uda mu się to 
na pewno, akoro w paniy nie ustania tnli 
uczciwie praeowné będzie, jnk dotąd. Kuż- 
a roln byla grana z planem. każdy cha- 
rakter ohmyślany, a zóstrój gry, efaktów, 
awrotów. wyłonmien myśli, odehyloń psy 
tych - bardzo malo pozostawini 
do życzenm. Zhyt wiete szacanku urtyat) 
cenogo nabralatmy dla dzielnej trupy, 
o której przed rokiem w artykulu „Poatr 
amatorski” marzyliśmy dopioro, a dziś w 
dzimy ja w pełnej organizacyj, abyśmy 
n pewnych wadach mówić nio mieli. 
dlug nas, panna Popowska ma wadliwie 
rozwiniętą wymowę, o odeienin nosowym 
i z caly energią zailezałoby wziąć się do joj 
roorguuizncyi, jeżeli ta wymowa nie jost 
taką waskutale ehwalowoj niedyspozycyi 
gardla. czy nosa: natomiast gra, mimika, 
ruchy — motylko nie pozostawialy nic do 
życzenia, ale telmęły Awieżoścnj natury, 
nicspaczonej gorsotem reguł; podkreślam 
dyskretny grę krótkowidztwa, wdzięczonie 
nię do ojen wdzięczeniem się córki — ho 
n nas zazwyczaj aktorka mizdrzy się na 
seenie da ojca, jak kurtyzana do pracoda- 
woy. Pani Moos byla istotnie tragieznia 
glupią, dramatyczną prostaczką, a okrzyk 
Jej: „nie wiem, gdy mą zapytuje ją o oj- 
qowstwo córki, wywarła na nas wrażenie 
bardzo silno. Może zbyt książkowem bylo 
natomiast powiedzenie do Grzegorza W or- 
lego: -nioch panu Pan Bóg to wybaczy,” 
gdy on po piętnastu lutach wywlókł na 


w to, co ostatecznie mogło drzemać w 
niepamięci; ale powiumiśmy zdać solie 
aprawę z tego, iż za ton ustęp nio p. Moca 


powinna być pociągnięty do odpowiedzial- 
ności, ale Ibesn... chociaż jest tak glośnym 
i chociaż nie jest autorem awojskim. 
Gdybym chcial podznaczuć zalety gry, 
musiilhym dla wymienienia nazwisk 
wszystkich amatorów zp. Stanisławskim 
na czele zapisać kilka tejletonów, ro uczy- 
nilbym z prawdziwą, przyjemnością, gdyby 
nio to, žo pismo zajmuje się wszystkinii 
uchwytnymi objawami życia społecznego, 


Wo- ; 


à nie samymi teatrami, aczkolwiok—w do- f 
pie, z ulgi niee a 


brym tontrze patrząc nn ż 
kiedy zapominamy o żysiu.. 


Dila go nam nio przypomni fatulny |” 
ŻZanotowaliśny um predeo kilka 
„nia mam ochotę 
„szkandul, 


przoklad. 
kwiatków: „wartalohy,* 
zastrzelić inny zwierzynę,“ 
„nie więc, gdyż w i 
którogo żadną miur 
gliśmy; po niemiecku br 
donn allos ist da”), „tu enin rzocz ta jesz 
czo w lesie,* fruzes zapewnie popularny 
w ojezyznie Ihsena, mający w n pm ję- 
zykn kilka, nieznanych Widocznie thoma- 
ozowi odpowiedników. 
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Andrzej Niemojewski- 
->e 


PRZEGLĄD MUZYCZNY, 


Koncerty Paderewskiego. 


t Dokończenie. 


JE nioj korzystnie pre: 
E dorowski w sonawie lis-mol Bohn- 
munna, Nie można w zupelnosci 
ZAJ to obwininć artysty, ba jośli w, ykonnnio 
me dorównywało powyżej wymienionym 
dziełom, to tylko x tej prostej przyczyny, że 
saml kom jiozycyu niczmierma wydłużo- 
na- - jak majwiękazy koncort z orkiestry = 
i niepropoteyomi|ni w rozmisrze dwóch 
tematów, (vzad pierwsza: Allogro vivnco) 
nużyla sluchaczów często hądź jednostajno- 
sej rytmu, Iydź też tomatem, powtarzują- 
cym się w różnych odmiuniteh modniacyj- 
nyel i kontrapunktycznych. 

Nie można powiedzieć, 20 to jost ntwór 
mroczny w ukladzie. przeludowany wtry- 
economi zdaniami, w których Schuman da- 
swiadcza] swych sil jaka kompozytori re- 
formator, juk nioktórzy utrzymują, Jedy- 
niu tylko pierwszy temat w „Allegro v= 
vaco“ jest bardzo wydluzony, u w owtu= 
tnicej ezęści „Allegro nu povo macatosa* to- 
maty a tytunco zmienna] i często modulu= 
eo stanowią ujeznruy stronę formy. A je- 


sdstawił się Pa- 


ali amijdujemy w paczątku sonaty „Intro- 
w pośrodku „Šeli orza" 


dnkcyg," u „In- 

termozza i recitativ,“ to jorz zaio- 

main dzieln, ani toż mio stanowi reformy. 

Takie odstępstwa od zusadniczych urm, 

kę tak powiom, olemontarnych - - spotyka- 
obficio newet już u Boothovena. 

Porma tej sonaty, chociaż jasna, loog 
amlok w motywach eiężkn, a tom sa- 
mim nużąca, nie ocala jeszezo dzieła. 

Ozyżby Paderewski jedynie dla melodyj- 
nej Introdukcyi i Aryi (część środkowa) 
miał ton utwór grywać? 

Wielką część programu każogo z dwóch 
ostatnich koncertów atanowiły utwory 
Chopina. W tych dziełach, szczórmo mm- 
tehnionych, Paderowski mógł z całym 
swym zusobom najdelikatnojszych oleieni., 
uwydatnić cechy wlasnego indywuluali- 
mu 

W takich kompozycyach, 
dye“ Liszta, lub też jogo t 
gdzie trzeba wielo siły mate 
rowaki wykazal dużo enorg! 
wiele, akordy bowiem, uderzano z naj- 
większy siłą, truciły często naturalne 
brzmienie. Bardzo hyć może, że instrument 
do tego się przyczynił. Pomimo różnego 
Malustn, jakim przapelnione sią kompozy- 
oye Liszta, owe figury popisowo, gumy 
główwuła i inne „łumańce,* dais nwnżune 
Już za figle niesmaczne, niemające żadne- 
go zwięjzkn ze sztuką poważną, Padorew= 
ski potrafil swym powściągliwym tompe- 
ramontem ocalić od bunalności i poniekąd! 
zutrzeć owa boztreściwo ozdoby, nadająo' 
takim dziełom miarę estotyczną, która co- 
chuja każdego głębiej myślącego artystę- 
muzyka. 

Ze swoich utworów Padorewski wyka- 
nal znuną nam „Wantazyę polską” z waj 
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dak „Rapso- 
anakrypeyo, 
ulnoj, Pado- ! 
,ı a nawet za 
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|rzyszeniem orkiestry. Kompazycya ta wo- 
hee pewnej swojskości motywów, świetna- 
„go przeprowadzania party fortepianowej 
1 wreszcie harwnej i świężoj inatrumen- 
tacyi, nom techniczne slady kompozytorów 
|ostntniej dohy. 

Dts wszystkie niemal główniejsze utwo- 
ry, jakie Padorewski wykonał podezns 
trzech koncertow. 

Naloży się też słówko rzec i o samej to- 
chnica. 

Do pierwszego joj stopnia należą biegni- 
ki, a więc wszelkiogo rodzaju gamy w fer- 
'opach,'w sokstach, w oktawach:" akordy 
łumano (pasaże) itd., nżyte raz jako legato, 
lub też stacecto. 

W tym pierwszym stopniu techniki for- 
tepianawoj Paderewski nie imponuje, bo 
joj nigdy na pierwszy plan nie stawia, stu- 
ży mu ona tylko za środek, lecz nie za col. 

Wypracowanie wyżej  wymionionywl 
hiegników od najciehszego  szoptu (piani- 
saimo) przez wszystkie stopnie pośródnie, 
do najsilniejszego wybuchu dźwięków (for- 
tisaimo) — oto drugi stopień złożonej to- 
chniki. 

W tym dziale Paderewski jest nieporó- 
wnany, zwłaszaza w tych szeptach zaledwie 
dosłyszalnych; a fortissimo wskutok subtel- 
nego stopniowanie także zaznacza się wy- 
bitnio. 

Prócz wyżoj wymienionych głównych 
własciwości zaznuezę jeszcze sposób da- 
tknięcia — udorzenia klawiszów paleami. 

Ta strona techniczna jest w ścisłym 
awiązku 2 indywidalnością, wypływa bo- 
wiom z poczucia kształtów muzycznych. 
Tloż to razy artysta musi się natrudzio, 
ażeby zdobyć owo dotjenięcie (uderzenie), 
zgodne z jego osobistom pojmowaniem plu- 
styki mnzycznoj. 

Otóż ten ostatni rodzaj techniki stanowi 
w grzo Pudorewskiego najbardziej intere- 
sujący stronę jego urtyzmu. Stąd molodyo 
o clurakterzo lirycznym pod jogo palcami 
przmiq jakby żywa nowa, owiana tchnie- 
niem paotycznem. u 

Artyzm Padorewskiego najwybitniej 
znaczył wię w utworach lirycznych, w for 
mio skończonoj, klasycznej z okrosu ro- 
mautycznego. Gdzie nie trzeba imponować 
siłą demoniezną luh ognistym tompera- 
mentem, Paderewski, wladując odpowie- 
dmą techniką, zespoloną z jago duchowym 
ustrojom, stworzył piękno i skończona 
obrazy muzyczno, pełna pootycznogo uroku. 


Ig. Pilecki. 
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zaklęty wér,“ 2 to- 
str.). — Gehothner 


POWIEŚCI W. Łozińini 
my, wydanie nowo (300 4 i 
i Wala. 

— K. Junosza: „Wdowa z placeni.“ obrazek z bra- 
ku (124 ate.), Wilno. Zawadzki. 

- H. Sionkiewioz: „Pinna, tom (Szkice wẹ- 
giem, Junko mnaykant, Stary stuga, Havia), duda- 
tvk do Tygodnika Ilustrowanego. 

-A Grmzteki: „Szarańcza: 3 tomy (150, 168 
4 169 xtr.). Dodatek du Gazety Polskiej, 

PODRÓŻE. ©. F. Gordon-Cnmmtng: „Życie w Ohi- 
naoh,“ przeł W. Wolski (184 atx). „Bibliot. dzieł 

m 
"e Rengarten „Pieszo do Chin“ (184 str). 
„Bibl. dzicł wybor“ 

ESTETYKA. A. G. Bom: „Toorya poozyi polskiej” 
4 przykładami w zarysie unalityczno-dziejowym 
(415 str.) Petersburg, Grendyszyński. 

TANIE WYDAWNICTWA. A. Oh.: „O Życiu i pi- 
much F. Knrpiódkiago* (38 str.). 

ENCYKKOPEDYA Orgelbranda, z. 65 (Czeski 
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Łódź. Przy miejscowym oddziale Towarzy- 
stwa przemysłu i handlu powstałą sekcya far- 
biarska i apreturowa, Niedawno na jej posiedze- 
niu, z powodu częstych zatargów między fabry- 
kantami a właścicielami farbiarń i apretur, po- 
stanowiono stworzyć sąil rozjemczy, którego u- 
chwały byłyby obowiązujące dla obu stron: w 
zic sporu, eksperci fachowcy oceniają pretensye. 
Gdyby sprawa nie dała się rozstrzygnąć prz 
sąd rozjemczy i zaszła potrzeba zwrócenia si 
du sqdu karnego, sekcyn zajmie się przyj, 
towaniem materyslu dowodowego. Opłata za 
sąd będzie pobierana w wysokości 10 rb. od obu 
stron. Uclwałono zawiadomić przemysłowców 
cyrkularzem o utworzeniu sokcyi i sądu rozjem- 
czego oraz zaprosić wlaścicieli furbiarń i apre- 
tur na członków. Poruszono następnie sprawę 
podatku od kotłów parowych Jak wiadomo, pa- 
bierany on jest od metra powierzchni kotła. Po- 
stanowiono porozumieć się z sekcyą techniczną, 
chy nie możnaby znaleść innej normy podatko 
wej. Narady te będą mialy charakter czysto teo- 
retyczny, gdyż podatek jest wprowadzony 
Rostrząsano sprawe nowego podatku przemy- 
slowugo. Varbiarnie i apretury płacą według 
nowego prawa większy podatek, niż przemy- 
słowcy włókienni, dający im robotę. Propano- 
wino porozumieć się w tej sprawie z przemy- 
słowcami okręgu moskiewskiego i wysłać odpa- 
wiednie podanie do ministra skarbu, 

Lubuin. Dnia 11 stycznia otwarto ważną dla 
ziemian i handln zbożowego instytucyę, moga- 


nyny towarowo-zbożowe w Lublinie. Powstały | 


ano z inicyatywy i funduszów stówarzyszani. 
ziemian, Wzniesiono je niedaleko dwarca kole- 
jowego w pobliżu fabryki cementu „Firlej.“ 
Główny budynek obejmnje dwa gmachy: jeden, 
mający suteryny, 2 piętra i poddasze, a nadto 

bszerny magazyn parterowy; to są po- 
mieszczenia nn składy — obok których są bn- 
dynki, mieszczące kancclaryę i machiny. Koszt 
tych budowli uczynił 10,000 rubli, Magazyny, 
które łączą się z szynami kolei żelaznej, mogą 
pomieścić 12,000 korey zboża, są oświetlane 
elektrycznością, która także porusza windy, 
W budynku parterowym złożono jnż na skła- 
dach pszenicę i machiny rolnicze, Spółkn ma~ 
gazynów zawiązała ię z kapitałem 150,000 ru~ 
bli i zapewniła sobie popurcie finansowe filii Ban- 
ku handlowego w Wnrszawie, ktora będzie u- 
dzielału zaliczeń na zboże do czasu, gdy stowa- 
rzyszenie zamieni się na towarzystwo akcyjne 
z warrantami, 

Biała. Rozległe dobru bialskie przeszły w tych 
dniach z rąk ks. Hohenlohe do p. Stanisłuwa 
Skarzyńskiego, Piękna ta fortuna obejmuje oko- 
ło 15,000 morgów. Niegdyś należała do Piotro 
Janowicza Białego, wojewody trockiego, dzie- 
dzien Olyki i Nieświeża, Był ou założycielem 
miasta Białej, Dobra te były uastępnie własno- 
ścią Diniczów, od których r. 1568 nabył Ru- 
dziwilł Sierotka, Potem drogą spadku przeszły 
ono do Wiltgenstcinów i wreszcie da ks, Hohen- 
lobów, 

Kalisz. W powiatach pogranicznych gub. Ka- 
liskiej jnź obecnie rozpoczęły się przygotowania 
do wędrówki robotników wiejskich za granicę. 
Dawniej ruch ten zaczynał się później, przyspie- 
szenie obecne zapowiada znaczne zwiększenie 
wychodżetwa w r. b. pomimo to, że,w r. z. uja- 
wniło się wyzyskiwanie robotników polskich 
przez rolników niemieckich, wstrzymywanie wy- 
płaty zarabku itd. Z tego powodu właściciele 
majątków w pow. pogranicznych już obcenie 
czynają, myśleć o tem, skąd sprowadzą robotni 
kn. Zazwyczaj przywożņ go z Galicyi. Szczegó- 
ły te podajo korespondent. Kuryera War. 

Jekaterynosław. Korespondent Kuryera 
Warsz. podaje następujące wielce ciekawe 
szczegóły o naszych roiakach. „Wielki rozrost 
przemysłu żelaznego na południu Rosyi wysunął 
ostatnimi czasy na widownię publiczną kilku na- 
szych rodaków, którzy bądź specyalnością nau- 
kową, bądź zdolnościami administracyjnemi za- 
słynęli, a przedowszystkiem pracą niezmordowa- 
ną iuczciwą, Do tych nałeżą pp: Marcin Szy- 


manuwski, Ignacy Jasiukiewiez, Hentyk Kol- 
berg, Feliks Jabłkowski i inm, Obcokrujowey 
i kierownicy nowożukładnnych przedsiębiorstw 
w krainie żelaza atarają się naśladować naszych 
rodaków, których imiona przytoczyliśmy wyżej, 
poprostu udając się do nich po wzory i radę. 
W ostatnich czasach szczegolnie zabłysnął zdol- 
nościami administracyjnemi młody i utalentowa- 
ny p. F. Jabłkowski, z Kaliskiego rodem. Niedt- 
wno był głównym buchhalterem fabryki metalur- 
gicziej w Toganrogu, a obecnie jest pomocni- 
kiem głównega dyrektora takiej samej labryki 
w Marjupolu, Przed półrokiem powołano go do 
zaprowadzenia ladu i objęcia steru w wewnętrz= 
nej organizacyt wielkiego przedsiębiorstwa me- 
talurgicznego, założonego przez Amerykanów, 
których poglądy na ludzi i rzeczy niezupełnie 
nadają się do stosnuków, pauwjących na_połu- 
dniu Rosyi. Z zadania swego p J. wywi 
jak najlepiej w krótkim stosnnkawo cz 
iż dziś pod względem ładu i porządka fabryka 
motalurgiczna pod Marjupołem stała się wzorem 
dla innych, W rzeczy samej, z calego zagłębin 
donieckiepo zjeżdżają się tu inżenierowio i buch- 
halterzy, aby fabrykę amerykańską obejrzeć 
i zasięgnąć rady u p, Jabłkowskiego, Jeżeli do= 
damy, że większość rodaków naszych, stojących 
w steru wielkich przeńlsiębiorstw, nie pozbawio- 
na jest i uczuć społecznych, możemy być pewni, 
iż działalnością swą w tych stronach nie poniżą, 
ale podniosą imię nasze w oczach Indności miej- 
scowej.* 
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Wiadomości społeczne. W Odewio powstał odilziwl 
Towarzystwa ochrony dziost przed suęonnium się, 

— Dzioawiki petesabnrskie donoszą, iż niedoszły 
d. 19 grudnia r. z wicozór Miokiowiozowaki w nto- 
warzyszówiu Fundwazu litorackiogo odbedzie wię d. 
18 lutego według pierwotnego programu. 

= Dopartmmnept kolejowy ułożył nowa przepisy 
dla kabiet, praonjncych na kolejach. Wymioniono, 
w Jakich wydzieineh mogą one zajmownó posady. 
W;telegraiw mogą pełnić tylko dzienną służbę, od 
dyżurów nocnych ną zwolnione, W wydziale rachu 
mogą zajmować posady tylko w kunoolaryach, Jak 
dotąd, kobiety na kolojnch [zajmują etaty nio wyż- 
szo nad 800 rb. rocznie. 

Szkoły. W Suwałknch przy domu prany otwarto 
szkoło oiedzislno-rzymieńlniczą, dv której wstąpiło 
44 nezniów. 

— postanowiono wznieść w Warzmwle osobny 
gmach, według wazolkioh wymagań hygiony i tus 
ohniki, pa szkołę renlną, która obtenie mieści sig 
w dwa lokalach niendpowtodoich i płedogodnych. 

Zdrowie publiczne. Hzpital w Tworkach będzie 
rozszerzony o 74 miejsca. 

— Ażeby zwiększyć liczbę miejo w xzpitniach 
warszawskich, postanowiono uaungó m nieh chorych 
chronieznie i mnieścić w laraknch choloryczuych na 
Pradze. W szpiteln Dziuciątka Jezus ta kntogorya 
jost bardzo zunczun. wypada tam 75 chronicznych 
na DOO wogóle chorych. Prednio we wszystkioli 
szpitalach w słosunku do ogóły jest 15x chorych 
chroniuznie. 

* - Iuspektor Jukarski szpitalów warszowskisk po- 
ruszył sprawę utworze specynlnego urzędu kon- 
sultanta w pokojach polożniozych, utrzymywangel 
kosztem miasta. 

— W Giochanowie otwarto lucznfaę 1 szpiłalik, 

1. olierpolionajster m, Warszawy zapropono- 
wal znrządowi miejskiomu wprowadzonio do bud- 
żetu miasta kwoty 1,500 rb. na urządzonie stacł do 
szezepienia ospy ochronnej. Magistrat uwzgłęńtuił 
żądanie. 

Zapla. Zmarły w Warszawie ks. Stojakowski, ga- 
pisal na rzecz zakladu sierot chłopeów im. Stani- 
sława Jachowicza w Warszawie prey ul. Freta 
88,000 rb. Suma ta stanowić będzie fundusa żelazny, 
zabezpieczony na jednej z nioruchomońci warazaw- 
1 «4 picrwszym unmorze hypotoki, bądź bezpo- 
środnio po Tow, kred. miejsk., lah też nieohciążonaj 
pożyczką tej instytucyi, wedle uznania wydziału ` 
sierot warszawskiego Tow, dobroczynności. Odsetki 
od togo kapitału, a mianowicie: a) od samy 29,000 
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rb. mają być corocznie użyte na bezzwrotną pomos 
naukowa i zapomogi dia sierot chłopców zakładu 
im. Btanisława Jachowieza do czasu posostawania 
ieh pod opicką i kontrolą tegoż zakładu; b) od an- 
my 10,000 rb. mają być oorocznie użyto na wyna- 
grodzenie ka. kapołana obrządku rzymskn-katolic- 
kiego za stałe spełnianie przez niogo potrzeb ducho- 
wych dlù eierót elłopeów zakładu im. 8. Jachowi- 
cza. Fundusz, tworzący się corocznie z odsotków 
ad sumy 28,000 rb. z powyższuga kapitału żelazne 
go na pomoc naukową i zapomogi, wyznacza się 
bezawrotnie ehlopcom z tego zakładu wyłącznie 
i Jedynie zdrowym, zdolnym, moralnego prowadze- 
nin, wyżnanin rzymsko-katolickiego, wedle uznania 
iza wspólnem porozumieniem się opiekuna głó- 
wnejgo i starszej siostry młosierilzim dw. Wincente- 
go a Paulo z zakładu sierot ehłopców im. Stanisła- 
wn Jachowicza. Pomienione osoby docydują wu 
wskazanym względzie stanowczo i ostatecznie, 

Dobroczynność. Postanowiono zobra ofiary na 
budowę domn przytułku dla 300 chłopców przy ul. 
Wiślanej. 

Wystawy ! zjazdy. Między 16a 29 kwietnia r. br 


— W Radomiu odbyły sią narady, na których o- 
statecznie postanowiono urządzić wystawą rolulczą 
we wracãoin, Złożono jnź na fundusz gwarancyjny 
2,000 rb. Prezydent miasta przyrzekł wyjednać po- 
życzkę z kasy miojskiej w kwaciu 4—5 tysięty rb. 

— Zjazd przedstawicieli towarzystw ubozpitczeń 
wzkjomnych w programie swym umieści] kwestym 
opodatkowania wszystkie towarzystw nbezpieczch 
celem stworzenia fondoszn na utrzymanie prywa- 
tnych straży ogniowych i kurmów praktycznych 
strażackich po wsiach i miastach. 

Koleje 1 komanikacye. Budowa nowej linii ko- 
lejowej przez Owrnez do Kowla jest już postnno- 
wiona. Rohoty rozpoczną się na wiosnę. (Narod). 

— Ponióważ po otwarciu kolei Tomaszowsko-Za- 
mojskiej spodziewany jest większy ruch townrowy, 
więc ministorynm kommikacyi poraszyło aprawę 
ludowy drugiego toru nt linii kolei Nadwiślańskich 
od Kowla do Mawy- 

Katastrofy. Pociąg pocztowy w drodze m Wła- 
dykauknzu do Potrowska rozbił sig pomiędzy Al- 
chanjurtem a Samnszkinom. Trzech ludzi pokalo 
czonych, wagony zdruzgołani. Przyczyna wypad- 


1 — D. %4 atyeznia między Brześciem a Tezexpo- 
lem, na moście przerzuconym przez Bug wykoloit 
się pociąg towarowy. Przyczyną wypadku był wół 
stopowy, który wyskoczył z wagonu i wpadł pod 
kala, 

Przemysłi bandel. Od lutego r. b. ntaju wypusz- 
ezanie w obieg banknotów z kaa rządowych Bon- 
ku pnistwa; przytem nie będą oue zastępowane 
bilotami nowego wzorn. Obecnie ukazały ai 
biega falszywo papierki Jednorublowe, dos: 
nie podrobione. Skutkicin tygo, należy przyjmować 
papierki z wielką ostrożnością. 
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Towarzystwo kredytowe m. Łomży rozpoczęła 
działalność awa 8 atycznia. 


Zmarli. Stefan hr. Zamojski, znany posuł i mat 
polityczny w Galicyi. 


papa 


a 


odbodzie się w Odesie czwarty zjazd wadociągowy: | ku — 


rozkręceuie szyn, 


u A G&G M PPM W 


M AM. = 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pod radakcyą d. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedź- 
wiedzkiego. 

Wyszedł zeszyt II (do ciążyć) str. 160. Zeszyt III pod prasą, 

Najobszerniejszy to skarbiec mowy pałskiej, bo gdy np, aa A 
słownik Lindego podajo wyrazów 865, Wileński 1,633, to w powyższym 
jest ich 3,540; na B zaś Linde ma 2,954, Wileński 4,299, a nowy 8,650, 

Slownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolskie 
4 gwarowe w wyczerpującej ilości, 

Wydawnictwo jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd też cena 
Sławnika jest niezwykle nizka, bo po 4 kop. za arkusz [6 stronnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kop. 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnieo- 
wych) 10 rubli, Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop, przesyłkę dolączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra- 
ju, 30 kop, za granicą, 

Po wyjścin dzieła cena zastanie w dwójnasób podniesiona. 

Administracya, skład główny i prenamerata Słownika w redakcgi 
„Guzety Handlowej,“ Warszawa, nl. Szpitalna, 10, 


Wydawniciwo Władysława Okręta. 
WYSZŁY Z DRUKU 
DZIEŁA 
Gerharta Hauptmanna 


„DZWON ZATOPIONY“ 


przeldad lana Kasprówicza. 
Cena kop. 75. 


„HANUSIA* 


w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena kop. 60. 


| otrzymała Dr. 
anatomiezno-kliniczne p. t- 


NIEMOC I RZEŻĄCZKA. 
Tegoż: 


LBKCYE ŚPIEWU 


solowego. 
Piękna 58, m, 2, 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klo- 
Oddechy, Na pogrzebio i Woly. 
Ra. 1 kop. 50. 
Tom II: frag oso prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sum w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona.— Testament Alego, Staraea i dzionię, Cholo- 
ra w Neapolu. Ra. 1 kop. 20. 
Tom III: Bujki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 
mienny, Wesele Batyra, Hymn niomych, 8 
chy Pontelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj tilo- 
zofowie, Nad grobem, Asbe, Ra. 1 kop. 20. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
JaC ECO COC NĄ O CA 


mens Boruta, 


„Księgarnia GEBRTHNERA i WOLFFA 
M. Miaiawicza studynm 


O nieżycie pęcherza moczowego. 


z 
Aleksandra Świętochowskiego: i 
| 


Wyazła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Swiętochowskiego. 
Wydanie wytworne na papierze wolinowym, str. 52. Conn ruhll trzy 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


R Wydawnictwa, „Prawdy“ 0 


Ekonomia polityczna według sr 
znakomitszych badaczów nie- 
mteckich ułożona — ra. 3, 


rodlin (w oprawia) — ra, 1,50. 
J. Barni | A, Krzyżanowaki. Mą- 
,  ogennicy mydl (w oprawie) — 


L. Liard. Logika, tłom. K. Le- i 

wald — rt. 1. a Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
A. Espinax. Społeczeństwa zwie- i w ohorabie — kop, 40. 

tzęce wraz z dodatkiem ogól- | N. RATY Byron w urywkach, 


nych dziejów nocyclogil— ra, 3, 
Uwaga. Wnzystkie powyższe 
dzieln abonenei Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 

L.H. Morgan, Społeczeństwa plor- 
wotno,ezyli badanie kolei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barharzyństwo do cywiliznegi, 

przekład A, Bąkowkiej—rs. 3. 

BR NERO Zamady fayo- 

2. 


logt — rs. 


kop 

Dr. E "Rój kowski, Poradnik le- 
harsk! wraz z sek domową 
(w oprawie) — ró. 1. 

K., Lawald, Mator; 
r. 1800—1889 — 

M. Mignet. Blatorya Bewoluoyi 
franomkiej, tomów dwa—re. 2. 

Dr. Med.L. Wolberg. Paycholaia 
driacka Gi 2. Egzemplarze 
uprawna o 20 kop. drożej 

Enoyklopedya dla dziea! (llustro- | ; Brandea. Główna prądy itara 
wani). Ceng znizona re, 1 k. 50. tury XIX w., tomów cztery, tł, 
Egzemplarze oprawno o 20 kop. | R. lewald — ra, s 


drożej, u. Ë 
E, lylor, Zmyślność 1 moralność BA pó 3 tara peran 


SA w 
EDWARD KWIATKOWSKI 


M mteoligator, 
Ślizka Nr. 50, m. 36. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla nalefy 
dołączyć kop, 16. 


Przyjmuje do oprawy książki szkolne, biblioteczne, nakleja mapy, plany dła 
pp. budowniczych, inżenierów, oraz wykonywa wszelkie roboty w zakres in- 
troligatoratwa wchodzące. 


O TOTO 0) 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Joanoxono 1esaygow. Banana 22 flunapa 189 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


